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BERLIN (A T E ). —  Niemiecki 
okręt szkolny „Niobe“ zatonął 
podczas gwałtownej burzy, wpo- 
bliżu wyspy Femern. Na okręcie 
znajdowało się około 100-tu ucz­
niów szkoły marynarki handlo- 
JVeii nie licząc, członków załogi. 
Lkręt zatonął w  ciągu kilku mi­
nut. Zachodzi obaw a, i i  60— 70  
judzi porwanych zostało przez 
łai& morskie.

. Urząd portowy w Kolonji ogło­
sił wczoraj o godz. 10-ej wiecz 
komunikat z którego wynika, iż 
1’czba zaginionych marynarzy i 
kadetów na okręcie szkolnym 
»Niobe“ wynosi 69-ciu . Krążow­
nik „Kól“ zabrał na pokład ura­
dowanych, którzy znajdowali się 
na jednym z parowców i łodziacn 
jybackich. W  Kolonji ogłoszono 
żałobę.

Okręt szkolny „Niobe ‘ leży na 
dnie morskiem na głębokości 2 0  
metrów i prawdopodobnie będzie 
Podniesiony na powierzchnię.

Jeden z marynarzy, który zdo­
łał się uratow ać, podał w strząsa  
jące szczegóły katastrofy. Okręt 
wpadł na strefę silnej burzy, któ­
ra pchnęła go w kierunku skał 
Przybrzeżnych. Sternik nie zdo- 
łał opanować sytuacji, gdyż sil- 
ny  wicher pozrywał żagle.

Okręt zatonął w ciągu kilku mi 
n u t

Marynarze i kadeci nie zdąży­
li zaopatrzyć się w pasy ratunko 
y® i rzucili się do m orza, chwyta  
te? się szczątków  okrętu. Silna fa 
a Zatapiała jednak najbardziej 

^ trw a ły c h  pływaków.
^ Okręt znajduje się tak głęboko

2 miljardy 160 mlljonów 
wydatki państwa 

w roku 1933|34
skarbu przeprorwadzitc 

W iłjpn* preljn jp artem budżeto-
na

łkaniu przeprowadzko ju t pra- 
*  nart pn U n lM a a n  budżeto-

rok 1933/34. W edług wstępnych 
ustalono. te  preliminarz ten nie

j  —  mógł być niższy po stronie w y- 
tu t 2.160 mil jonów złotych.

3*830400 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych

'y cao raj odbyte etę posiedzenie ko- 
~ * 1» ' . . . - i  zarządu głównego Fun
tłlu*Q Bezrobocia.

_ .***  pwtedwato tm  ndnwlono preh-
boozetowy Funduszu Bezrobocia 

“ “ “ ‘c  aterpłań. Preliminarz tec 
m. k .  os. JU  b«aertv

robotników «uoę 3-&58.8ÓÓ zŁ 
pitna liczba bezrobotnych ro- 
npiawulocych  do p ot siat a 

. wynieaJ* około 60.000 ooób.

suma dochodu F . B. z 
“TTuhi sfcbidek dla ubezpieczonych robot 
t ® **  wyntesie 2-OuObOO zł., ustawowa 
dopłata ze skarbo państwa 1.000.000 zł.

Bez słowa „pracy*1
Dzienniku Ustaw  z dnia 27 b. m. 

ut rew p u .d ren ie Prezydenta
-'•^zpw ej o  wprowadzeniu nazwy 
uaU r.tw o opieki p ółeczce)" zamiast do 
‘ychczasorwej nazwy „ministerstwo pra­
cy i opieki społecznej".

G I E Ł D A

Obroty małe. tewdmuja dU daw * ttv- 
NpOjakieb słaba.

na dnie morskiem, iż maszty nie 
wystają na powierzchnię.

Szef admiralicji admirał Ree- 
der, wystosował do inspektora 
szkolnictwa marynarki telegram

kondolencyjny. Krążownik Koln 
przybył do Kilonji. Na pokładzie 
krążownika znajdowało się 40 
marynarzy i kadetów, którzy zdo­
łali się uratować.

Deklaracja ministra Zaleskiego
o pakcie polsko sowieckim

PRAGA (Iskra) —  Z okazji 
podpisania polsko - sowieckiego 
paktu o nieagresji,  przebywający 
w Karlovych Yarach na kuracji 
min. spraw zagr. p. August Za­
leski udzielił szefowi służby euro

Po wyborach do Reichstagu

musi rządzić tylKo Hitler
Zapowiedź czynnego wystąpienia narodowych socjalistów
BERLIN , (tel. wł.).  —  O stra  ' 

a g ita c ja  w yborcza  w Niem­
czech  obfituje w szereg  c ieką ' 
w ych  momentów, które s ta ją  
w ja sk ra w e j  rozbieżności z ofi­
c ja lnym i programami. T a k  n. p. 
wódz narodowych socjalistów , 
Hitler, nie zapowiada już rewo­
lucji i akcentuje , że chwila zwy 
c ięsiw a sam a nadejdzie Jlada- 
walnia się mglistemi przepowie 
dniami i otwarcie w yraża  swe 
zadowolenie z obecnego rządu 
R z esz y .  Je g o  tow arzysze nato­
m iast zapow iadają  publicznie, 
że bez względu na wynik w y ­
borów niedzielnych, arrnja Hi­
tlera  pójdzie na B e n in  i skończy 

z doty chczasow y m  system em  
rządzenia. P o  w yborach  będzie

i musi w Niemczech rządzić tyl 
ko Hitler.

H itle r , je d n a k  n ie  w szędzie p o ­
ry w a  m a sy . ja k  św iad czy  ch o ­
c ia ż b y  je g o  o s ta tn ia  p rzy go d a w 
G era

D o G e ra  — m ia s ta  w T u r y n g ii  
— p rz y b y ł H it le r  i m ia ł w y g ło ­
s ie  p rz em ó w ien ie  w yborcze. S p o t 
ka l go  je d n a k  d o tk liw y  zawód 
g d y ż  tłu m y  w y g w izd ały  go  i Die- 
d o p n śc ily  do slo-wa Z re z y g n o w a ­
ny p o w ró cił na lo tn isk o  i p o le­
c ia ł sz u k a ć  szczęścia  g d z ie in d z ie j

W ielkie wrażenie wywołała 
w czora jsza  mowa ministra R ei '  
chsw ehry gen. Schle iehera  Do 
m agał się równości zbrojeń i o* 
św iadczył,  iż F r a n c ja  iest za bez 
pieczona, a Niemcy w niebez­
pieczeństwie. W  polityce ‘we­
w nętrznej je s t  przeciwnik eitr) 
dyktatury w ojskow ej i w ciąg a ł

nia arm ji w politykę. W o jsk o  
jes t  bezwzględnie oddane swe 
mu wodzowi prezydentowi Hin 
denburgowi.

Przemówienie to jest  szeroko 
komentowane. P ra sa  francuska 
jes t  do głębi oburzona tonem i 
treścią  przemówienia gen
Schleiehera . U w ażają  to za za­
powiedź, że Niemcy będą się 
zbroić ftawet wbrew Traktatow i 
W ersalskiem u. P ra sa  angielska 
widzi znów w tej mowie z a p o ­
wiedź walki również z Hitlerem.

Pod jednem względem wszy 
sc y  się zgadzają ,  że właściwy 
władca Niemiec, gem von
Schle icher,  czu.ie się bardzo pe 
wny i nie liczy się z możliwo­
ścią odejścia  obecnego rządu-

pejskiej koncernu ..Chicago Dai­
ly News 1 p Mowrcr następującej 
deklaracji:

Pakt o nieagresji, podpisany pomiędzy 
PilŁką a B . -S. ,S. K. jest rozbudową pak 
tu Kellopa, czyli próbą większego ureal­
nienia tego paktu, dostosow aną do spe­
cjalny eh warunków, panujących na
Wschodzie Europy. Pakty podobne zo 
stały rów.r/eglt zaw.ittc u tym samym 
okresie także p m-euzy państwami bał- 
tycidcmi a Sowietami. Taki ftm pakt 
jest .1 »t_u.e ii Kowań Ruiuu-
nją a Związkiem Scv ieckim.

Pakt ten uznaje wojnę jatso akt gwał­
tu, niezgodny z po-t anov einiami tej umo 
wy Pakt przewiduje również sposoD po 
koiowzj likwidacji konfliktów, które mo 
Cfivbv Jirjn'1 V3.lżić do z ostrzenia sto­
sunków pomiędzy oboma państw,.mi.

Pakt o nieagresji zapewniB w c.lej pd 
ni wBŻność wszystkich dotychczasowych 
międzynarodowych zobowiązań Polski, 
w ten sposób stosunek aljansu, który łą­
czy Polskę z Rumunją, pozostaje nadal w 
mocy.

Zeznania fwiadkdw obciążają Gorgułowa
Morderca Prezydenta był czekistą

PARYŻ ( A T E ) .  —  Drugi dzień 
rozprawy przeciwko Gorgułowo- 
wi przyniósł szereg zeznań na nie 
korzyść oskarżonego.

Lekarze psychjatrzy, którzy 
zbadali stan umysłowy oskarżo­
nego, stwierdzili, iż jest on zupeł 
nie poczytalny.

Ogólne zainteresowanie wzbu­
dziły zeznania niejakiego Lazare- 
wa, byłego kozaka. Lazarew oś­
wiadczył, iż osadzony był w wię­
zieniu czerezwyczajki w Rosto­
wie. Gorgułow, który podówczas 
występował pod przybranem naz­
wiskiem Mongoła, był szefem 
czerezwyczajki. Lazarew był prze

słuchiwany przez Gorgułowa, kió dych ‘ i „zielonej a.-mji‘
ry stosował wyrafinowanne tor­
tury aby wydostać od jeńców ze­
znania dotyczące białej armji. Bil 
on jeńców kolbą rewolweru do u- 
traty przytomności, lub też wbi­
ja ł im rozpalone do b.ałoscr igły 
za paznokce.

Następnie zeznawał świadek 
Kozłowski, który twierdzi, że Gor 
gułow wyjeżdżał barazo często 
do Rosji, skąd powracał z więk- 
szemi sumami pieniędzy. Po Koz­
łowskim składał zeznania b. ofi­
cer cesarskiej marynat ki rosyj­
skiej —  Gyparit,. świadek dal 
charakterystykę partji „zielo-

łując żywe protesty 
Gorgułowa-

ze
wywo- 
s trony

Zkolei Gorgułow opisuje zgni­
liznę, panującą wśród otoczenia 
dynatdji carskiej. Gorgułow w 
czasie swogo przemówienia jest 
tak zdenerwowany, że trzęsie 
się opowiadając, aż wreszcie pa­
da na ławkę płacząc, i z głową 
ukrytą w rękach, krzyczy: „W ła­
sny rodak mnie tak zdradza, co 
za tragfcdja“ .

Jutro dalszy ciąg rozp-awy. 
W ieczorem spodziewany jest 
wyrok.

Zbrodnia straży sowieckiej
Zatopili łódź z 5-ma uciekinierami

BU K A R E SZ T  ( A T E ) .  —  W  
pobliżu miejscowości W olow o- 
da nad Dniestrem pograniczna 
straż sowiecka ostrzelała łódź

którą 5-ciu włościan usiłowało 
przedostać się do Rumunji.

Łódź została zatopiona, a 5-ciu 
uciekinierów znalazło śmierć w

rzece. Świadkami tragicznego zaj 
ścia była ludr.oźć zgromadzona 
na brzegu 'umuńskim

Krwawa tragedja rodzinna
Zranił 3-krotnie żonę sztyletem i poderżnął sobie gardło

BO R Y SŁA W  ( P A T ) .  —  W czo 
raj wiecz. w restauracji zdrojo­
wej na Pomiarkach wpobliżu 
Truskaw ca rozegrała się krwawa 
tragedja rodzinna, która pocią­

gnie za sobą prawdopodobnie 
śmierć 2-ch osób.

Dzierżawca tej restauracji Teo 
dor Kuzan w czasie kłótni zranił 
trzykrotnie sztyletem swą żonę 
Kazimierę, a  następnie poder­

żnął sobie gardło. Oboje rannych 
w stanie beznadziejnym przewie­
ziono do Szpitala w Drohobyczu. 
W edług opinji lekarzy niema na­
dziei utrzymania ich przy żuciu.

ln s t m it ł  narzeczuna
i p ą / r m i  u m o o o isru o

LUBLIN ( P A l ) .  Z Chełmna 
duiióoZą: w lesie wpobliżu wsi 
Dorowie, gin. Paw lów, rozegrała 
się krwawa tragedja miłosna. 
Mianowicie m.eszkamec stacji ko 
lejowej Kejowiee, 23-lctni Kon­
c ew icz  Wtodzimiei z. wybrał się 
do lasu ze swą narzeczoną, 19- 
letnią Gechnerowną Czesławą z 
dawiow a-

W pewnej chv,ili Koncewicz 
stizelii do dziewczyny z rewolwe 
ru, kładąc ją  trupem na miejscu. 
Następnie, stwierdziw szy, że nie­
szczęśliwa nie żyje, sam strzelił 
sobie w głowę.

Student utonął u  morzu
GDYNIA ( P i  y. — Mieszka­

niec jednego z pensjonatów w 
Jastrzębiej Górze 19-letni student 
z Warszawy (ul. Narbutta 53) 
Andrzej Zieliński, podczas kąpie­
li w odległości 1 km. od strzeżo­
nej piaży, natrafił na głębię i uto­
nął. Wydobyto już tylko zwłoki.

Ujęcie mordercy
RADOMSKO ( P A T ) .  —  Dnia 

24-go b. m. władze policyjne za­
aresztowały sprawcę bestjalskie- 
go mordu, popełnionego we wsi 
Kzetów pow. radomskiego na oso 
bie handlarza trzody Gaika. Mor­
derca Roman Orłowski zatrudnio 
ny był u zamordowanego w cha­
rakterze furmana. Przekazany on 
został władzom sądowym i grozi 
mu postępowanie doraźne.

S K R Ó T Y
Znany lotam Ł.emieau Heunuth 

Hzrth uległ na lotniaku w Boeblingen 
pOwaZoL-mu wypadkowi podczas pró- 
Ly aparatu, przeznaczonego do raidu 
europejskiego. Mianowicie uugło zdru­
zgotało mu ooie ręce. Lotnika odwie­
ziono w stanie c.ęzkira do miejscowego 
szpitala.

X
Policja brukselska dokonując areszto­

wań w środowiskach komunistycznych, 
natknęła aę na dokumenty, stwierozają- 
oe, iż agitacją zajmował się między inny 
tni jeden z profesorów uniwersytetu jr u t  
selsk.ego, Libois. Profesor Libois. spo­
dziewając się rewizji, zbiegł parę dni te­
mu z Belaji.
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Bliei wstępu za 300 fr. —  Cały Paryż i emigranci —  Przysięgli —  Przeszłość
oskarżonego —  Wyznanie polityczne

własna „ Ostatnich Wiadomości“ z Paryża
porządku. —  Mu tylko od'

K orespondencja
■ G m ach pałacu sprawiedliwo' 

ści w P ary żu  od lat pic byt 
ośrodkiem tak dużego zaiutere 
suwania jak dziś —  w pierw­
szym  dniu procesu Gorgułowa.

■ Tłumy publiczności czek a ją  
na ulicy, ch cąc  chociażby w ten 
sposób być świadkiem i uczest­
n iczyć w ostatnim akcie trage­
dii t> m aja  —  dniu kiedy padły 
s trza ły -G o rg u łow a, k ładąc tru­
pem Prezy denta  F ran c ji .

i “ż od wczesnego ranka 
przed gm achem  P ałacu  S p r a ­
wiedliwości s tw orzyła  się kolej 
ka ludzi, którzy czekali na bi­
lety w ejścia ,  aby póżniei móc 
je  sprzedać amatorom. Za bi­
let taki płacono do 300 fran­
ków.

Naogół na sale mogli się do­
s ta ć  ty lko „uprzywile jowani' ' 
—  kontrola je s t  najsurow sza. 
T o  też publiczność składa się 
przeważnie z przedstawicieli 
św iata  politycznego, dyplom a­
ty czn ego  i te j elity tow arzy s­
k ie j,  k tórą p rzy ję to  określać 
„le tout P a r is " .  T o  właśnie ten 
„ ca ły  P a r y ż 1', który przed nie­
spełna rokiem oklaskiw ał w Pa 
łacu W ersa lsk im  nowowybrane 
go  P rezy d en ta  F ra n c ji .  Nikt 
wtedy nie m yślał,  iż następne 
rendez - vous odbędzie się na 
sali sądow ej w oczekiwaniu wy 
roku na zabó jcę  Paul Doumer'a.

■ W śród  tej e leganckie j  publicz 
ności rozpoznać można kilka 
tw a rz y  „w odzów " em ig rac ji  
b iałej.  Ci byli „prewoschoditeP 
s tw a “ i oficerowie wyżsi 
dziś prawie w sz y sc y  są szofe­
ram i taksów ek lub robotnikami 
w fabryk ach  sam ochodow ych.

Na miejscu prasy  —  k ores­
pondenci prawdopodobnie w szy  
stkich pism świata.

P rzew o d n iczy  P rez e s  Eugen­
iusz D reyfus. O sk arża  prokura­
tor D onat * Guigne. Broni ad*; 
w okat Flenri Gcraud. Los więc 
chciał,  żeby obrońcą Gorgułowa 
w yznaczony  został człowiek, 
k tó ry  uratował od g ilotyny za ­
bó jcę  J a u r e s ‘a. C zy  uda jemu 
się .u«s$Q\vgć. także ząbpjcę P re  
zydenta  F r a n c j i?  

iG o d z in a  13.30... D zw o n ek ..  
W s z y s c y  w sta ją  — wychodzi 
sąd. P rzy s ięg li  za jm u ją  m ie js ­
ca .  J e s t  to 12 dobrych o byw a­
teli francu skich  z tw arzy  któ­
ry ch  w y c z y ta ć  m ożna skoncen 
trbwąrfje m y śli  i powagę. G u r­
gulów nie będzie mógł narze­
k a ć  —  z pewnością nie są to 
m ściciele , lecz sędziowie, k tó ­
ry ch  w yrok  sumiennie zostanie 
w yd any .

Godzina 14... Prezes Drey­
fus: W prow adźcie  oskarżone­
go. Na sali ruch ciekaw ości. 
D w aj żandarmi wprowadzają 
Gorgułowa skutego...

Prawdopodobnie niejedna z 
pań obecnych na sali doznaje 
rozczarow ania : ten doktór ta ­
jem niczy , który jak w sennych 
koszm arach, w nocy przed za ­
bójstwem przy butelce k oniaku 1 
w hoteliku paryskim  pisał „ P a ­
miętniki Paw ła  Gorgułowa. któ­
ry zabit Prezy denta  F r a n c j i” , 
ten człowiek o 4ch żonach, ten 
fantastyczny  „m ściciel ' '  —  nie­
ma w sobie nic bohaterskiego-

Twarz jeg o  o wypiekach cho 
robliwyeh i rysach trochę mon 
golskieli nosi ślady nocy bez­
sennych...  G o rg u lo w .je s l  typo­
wym chłopem rosy jsk im  —  na­
dałaby się jemu lepiej „rubasz- 
k a "  i „sapogi", niż kołnierz i
krawat.. .

O czy  jeg o  bez przerwy k rą ­
żą po sali. Naogół tym czasem  
je s t  spokojny.

S e k re ta rz  odczytu je  akt os­
karżenia, który przypomina 
przeszłość zab ó jcy  i szczegóły  
przestępstwa.

J a k  w kalejdoskopie widzimy 
Gorgułowa w Lubińskiej, w FF 
katerinodazze. na froncie, w 
Kostowie, w Mińsku, w W a r ­
szawie, w P radze, w P a ry ż u  i 
nakoniec w Monaco...

D ale j  odczytana zosta je  li­
sta  świadków. Pani Gorgułowa 
je s t  obecna. P rz y b y ła  na pro­
c e s  z Lyonu.

P rzew od n iczący  rozkazuje 
Gorgułowi się podnieść. Nie cze 
k a ją c  pa zapytania sarn mówi: 
„ P ro sz ę  a. sprawiedliwość... 
F ra n c jo ,  s łucha j m nie ! . . ."

Odrazu z o sta je  przyw ołany

W esoły Kącik j !

P R Z E C H W A Ł K I

do .
powiadać na pytania sądu.

Z zapytań przewodniczącego 
i z odpowiedzi G orgułow a w y­
jaśn ia  sic. iż oskarżony nie na­
leży ani do partji m onarchi­
stów ani du komunistów prze­
ciwka którym  zaw sze walczył-

Gurgulów: B y łem  błzez  wszy­
stkich zdradzony...

Przewodniczący: la k .  by!
pan zdradzony przez policję 
czeska i francuską, za \vvkuiiy 
wanie zabronionych uoeiucji 
ginekologicznych...

P rzew odu.czący  pyta następ 
nie Gorgułowa e o  spowudownio 
m ysi zaboislw a P rezydenta  
D u n inem .

(loiguiow: Kiedy przeczy ta­
łem, iż Prezydent obecny PeJzie  
w Pałacu  K.dhschilda zdecydo­
wałem odrazu zabić go-..

Na pytanie przewodni zącego 
jak  mógł podnieść renę na 80 le­
tniego starca  odpowiada, że za 
bił me Paul D oum cóa. l u z  Pre 
zydeuta F"raucji.

T eraz  Gorgulow zaczy na  nie­
pokoić się: chce za wszelką cc 
nę mówić. W y krzy ku je  jeszcze  
raz :  „ F ran c jo ,  w ysłuchaj m oją  
ideę". T a  „idea* będzie przez ca 
ły czas  rozpraw y przewodnią 
m yślą  obrony Gorgułowa.

N areszcie przewodniczący <r 
biecuje G orgułowi, iż będzie 
mógł później o d czy tać  200 stro  
nic rękopis .i zaw iera jąceg o  j e ­
go w yznanie polityczne.

O godz. 15-30 przerwa. Nastę 
pnie G orgulow zaczy na  w ykła 
dać sw o ją  „ideę". Posiedzenie 
się kończy.

P ubliczność tłumnie opuszcza 
s:. 'e .  by nazajutrz  znów tak sa 
mu licznie stawić się w pałacu 
sprawiedliwości. G k.

druga.

Ale taki

w  s p r a w i e  G o r g o n o w e f

Sąd  N ajw y ższy  w W arszaw ie  
ogłosił m otywy uznania skargi 
k a sa cy jn e j  w procesie Rity ( jo r  
gonowej, riaskutek czego s k a ­
zana na śmier-: przez sąd przy 
s ięg łych  we Lwowie, stan.e  po­
wtórnie przed sądctii k rak o w ­
skim.

M otyw y k asacji ,  spisane na 
sześciu arkuszach , w ypełnio­
nych pismem m aszynow em  —  
wrskazu ją  na wadliwości proce 
su lwowskiego, a więc, nieuza 
sadnioną odmowę zbadania i ze 
stawienia ekspertyz  sprzecz-

Billy
Było to tak. Spotkaliśmy, się w jed 

nem; Z. uzdrowisk polskzćh. Kiedy poz­
nałem BiUy‘egó, • zdziwił mię jego; bez­
graniczny. zdawałoby, się. zachwyt oka­
zywany wóbet Wszystkiego; co tu wi­
ci SSafc wóbęc’ kobiet, gór, nart, papiero­
sów... N:e przypuszczałem,: aby zimno­
krwisty syn Ąlbionu potrafił aż tak da­
lece unosić nad czenis. Okazało się 
jednak, że nie był on bezkrytyczny.

Mieliśmy wspólnego przyjaciela, który 
nie wiem do dz.’ś dnia, dlaczego, zwykł 
kupować tytonie i papierosy w pew- 
num, ukrytym sklepiku, znanym z ie- 
ęo, że był źródłem wyrobów tytonio­
wych nielegalnego pochodzenia.

Otóż mój Billy wzruszył ramionami, 
gdy wspomn.ano o dziwnych przyzwy­
czajeniach owego znajomego i żując fle­
gmatycznie gumę. mruczał; ,,A crimi- 
ra !", co w tłumaczeniu na język polski 
brzmi poprostu; złoczyńca, złodziei.

Wiedziałem o słabei strunce Billy" ego, 
jaką byl jego zachwyt dla polskrch pa­
pierosów.- Postanowiłem wypróbować je 
go zasady ..gentefman V .  W  dzień od­
jazdu Anglika przyniosłem mu khfea pa 
czek jfńUipszych. polskich papierosów

i papierosy
w prezencie i zacząłem namawiać, aby 
je spróbował przeszwarcOwać przez gra 
nicę. Po chw ii żałowałem tego. I3yl 
moment, ze myślałem ii ranie zbtje na 
kwaśne jabłko za tę propozycję, potem 
usłyszałem wiele słów prawdy o iudizjach. 
którzy albo palą szwarcowane tytonie 
albo je sann przemycają, albo wogóle 
nabywają wyrobv tytoniowe nielegalne­
go pochodzenia.

Daremnie przekonywałem C.'Ily’ego, 
że ja sam zaliczam takich amatorów do 
jednej kategorii ze .złodziejami, że ęhz.a- 
łem tylko wypróbować Jego honor, szla­
chetność, ambicję...

Billy uspokoił się coś po paru godzi­
nach.

Oby tak.ch luciz; było u nas iak naj­
więcej. Nie bójmy się potępić otwarcie 
i szczerze panów, którzy narażają skarb 
i monopol r.a straty, kupując, względu 
paląc, tytoni- nielegalnego pochodzenia, 
przyczyniają s.ę tein samem do wzbo­
gacenia naszych sąsiadów, którzy śmic- 
ią się w kułak z świętej naiwności pol­
skiej. Trzeba ich najostrzej zwalczać!

K. Odyniec.

nych ze sobą, przez fachow ca 
w ty cli rzeczach , inspektora, szc 
fu laboratorium  dla służby śled 
cze j.  Również niedostatecznie 
zostało  wytłum aczone odrzuce­
nie wniosku obrony d o m ag a ją ­
ce j  się poddania świadka S ta s ia  
Z aręby , badaniom lekarskim , 
w reszcie  z lekcew ażono sprawę 
kradzieży  w willi brzuchow ic- 
kiej dokonanej zaraz po w yp ad­
ku. Nie zarządzono tam konfron 
tac ji ,  odmiennie zezn a jący ch  
świadków- W k ońcu  w m oty ­
wach Sądu  N ajw yższego  pod­
kreślona jes t  n a jw ażnie jsza  u- 
w ag a :  W adliw ie  zostało  z re d a ­
gowane pytanie dla sędziów 
przysięgłych o winie Gorgono- 
wej. • •

Sp raw a w Krakowie odbędzie 
sie dopiero w październiku, 
g d v ż  we wrześniu Gorgonow ą 
oczekuje rozwiązania.

P Ł Y T Y  nowe od 1.50. Najnowsze 2 30. 
Patefony instrumenty muzyczne Naj 
taniej ..Lusopbon" Elektoralna 23.

DLA KOBIET poradnia Dr. Ruhinrauta. 
specjalisty chorób kobiecych N.e- 
cala H. Wizyta 4 zt. Leczenie bez­
dzietnych. ciężarnych. ZAPOBIEGA­
NIE CIĄŻY. Czynna od 10 do 7-ej.

ZEG A R Y i zegarki reparuje solidnie 
były pracownik firmy A. Modro. B. 
Mosiejczuk. Leszno 47 — sklep.

U nerowovo chorych i cierpiących 
psychicznie łagodnie działająca natural­
na woda gorzka Franciszka Józefa przy­
czynia się do dobrego trawienia, daje 
im spokojny, wolny od riężkiech myśli 
serf. Żądać w aptekach 1 drogerjsch.

i

Zależnie ud wieku kubicty, co 
innego je j w ukochanym mężczy­
źnie imponuje.

NielT.z, siedząc przy oknie wy 
cliotlzącem na podwórze, słu­
cham jak  moje sąsiadki opowia­
dają sobie o zaletach swych uko­
chanych.

—  Mój tatuś —  chwali się 
8-mioletma dziewczynka —  to 
nosi okularv.u

—  Fi! Wielkie co okulary! —  
wzrusza ramionami 
Mój tatuś to ma telefon!

—  lii... mój też ma! 
specjalny, jak  nikt!

—  Kłamiesz! Wszystkie tele­
fony są  jednakowe!

—  A właśnie, że nie! Przez 
nasz telefon można mówić po 
francusku i po niemiecku, a nie- 
tylko po polsku, aha!

Czem innem zachwycają się 
dwie dojrzale panny: panna Ka­
rola i panna Wcroiicia.

-  W erońcia! —  krzyczy Ka­
rola wychylając się przez okno. 
Widziałaś go? Przystojny, c o ?

—  Niczego sobie, ale mój jest 
wyższy.

—  T y  tylko zauważ, jak on 
się ubiera, jak  jaki hrabia. Portki 
na kant, kołnierzyk zawsze szty­
wny.

-  O je j!  Mój to co niedziela 
w innym krawacie chodzi...

Czem innem stara się zaimpo­
nować swej sąsiadce pani Py- 
szczakowa, matka trojga dzieci, 
opowiadając o swym małżonku.-

—  On, moja pani, nie każdą zu 
pę zje. Kartoflanki na ten przy­
kład do ust nie weźmie. Już od 
malcńkości delikatnie chowany. 
Także samo gotowanego mięsa 
nie ruszy. Pieczone musi być, 
albo duszone.

— lii..- mój to nawet na .duszo­
ne się krzywi —  macha lekcewa­
żąco ręką sasiadka —  strasznie 
na jedzenie wybredny...

A na balkonie dwie trzęsące 
się staruszki opowiadają sobie 
skrzeczącym głosem.

—  Co za zuch z mego męża, 
co Z3 zuch! Żeby pani widziała 
jak  on się po pantofelek nachy­
la, albo jak  nm co na podłogę 
spadnie. Zupełnie jak  młody chło 
pak.

—  A mój! Nie uwierzy, droga 
pani! Dwa ja jka  na twardo na 
kolację zjadł i nic a nic. Rozu 
mie pani? Jaika na twardo na 
noc i go nawet żołądek nie bolał. 
Żelazne zdrowie, moja pani, że 
lazne zdrowie.

Napoleon Sądek.

Oryginalna
„oszczędność"

T ru d ne w arunki w o k re s ie  k r y ­
zy su  n a u czy ły  nas oszczęd zan ia  
na różn ych  w yd a tk a ch . K a żd y  li' 
czy  sie  z y roszen i i k ilk a  razy  g o  
o b e jr z y . zanim  w yd a . G orzej, g d y  
m e ma co  og lęd n e i <-<j w ydaw ać, 
u le i  d o  l e g o  j u i  p i  z y n  i/kliśm y 
P o p ro si u zacieśn ia  śię  pasa  
w zd ych a :

— t'ię ik > e  czasy.’
K r y z y s o w ic z  (c z y li  cz łow iek

d o tk n ię ty  k r y z y s e m ) n ie ma na 
tram w aj, to idzie p ieszo : n ie  ma 
na pra ln ię  lo  sam sob ie  p in  ze :  
nie ma. na g a zetę , to n ie c z y ta :  
nic ma na św iatło , to sied zi po  
ew m k u  iub w y s ta je  pod plonncu  
la tarn ia : nie, ma na. now e ubra­
nie. to  chodzi w starem  i tatam i 
lata ta ty  nie ma na ś lu b ■ lo  nie  
y .  n i .  s i ę .  II tuśnie n i c  ż m i i  s i ę  i 
w łaśn ie ten  fa k t d ow od zą cy  o r y ­
g in a ln ej oszczęd n ości, w y n ik a ją ­
c e j  z d ucha k ry zy su , u w ieczn iła  
sta tys tyk u  

.M 'lu d ow ości S ta tystyczn e '' z 
dnia '>;> i/, nt w yźautija  uw nłirrr  
n y  s/iadet: zaw iei an ych  m ał-
żeńsfir H aronictrem  k r y zy s u  m o­
żna n azw ać liczb y  s ta ty s ty  i ,  i m ał­
żeń sk ie j,  II lfi'29 r zmrai to  w 
P ali« ‘e :U>t)‘i:l.5 m ałżeństw , u toku  
n astępn ym  :}{)(),4'!h a w roku u- 
b ieg ly m  ju ż Ii/IImi ■ 7:i O, <.lo 
:hi,iiiiii par łtarz. i-.i ,tsi::t I, w y n i ­
k ło  sic  s ia t  k ie :  ;-<>/.■ i  m a łżeń ­
s tw ie  odklarla ja c  je  do . Ir/ szych  
cza sów ".

R ów n ież  . oszczęd n ość" za n oto ­
wała s ta ty s ty k a  w d zied zin ie  u- 
rod iin  Tatr up w 1tr’9 roku  u ro ­
d ziło  s ir  w R ot sec  f)S7dH7 żyw ych  
n iem ow ląt, u- to k u  n a stępn ym  
u i w et 1 Ot.i.SŻSf. a w roku  u b ieg ­
łym  zaledw ie flO.iJO.i

— C iężk ie  czasy.’  t.yrh ii 
żen ią  nie p rzy b y w a  im 
O sz c z ę d z a ją .. .

sir nie 
dzieci
(W .

Owoce
— Owoce, to zdrowie — 
powiada przysłowie. —
— Owszem, smakowita iesf gruszka, 
też niczego!...
W  inogrono wego
soczku pokosztować również n e

zawadzi— 
Hurtownik, ten i ów, sprowadzi 
sporo rarytasów!
— Szkoda Jednak, że cze sów 
lepszych nie mamy...
— Pooglądamy

najwyżej prz z sz>by owe cuda
piękności...

— Będą one łostępne dla bogatych
gości! —

5  e r v ti s,

R A D J C
RgZGŁUyNÓA 

W ARSZAW SKA
12.45 i 13.35 Piyty gramofonowe. 

15.10 Utwory na g.tarę. 15.35 Muzyka 
lekka. 16.40 Odczyt sportowy p. t. „Dla­
czego lekkoatletykę nazywamy królową 
sportu' — wygi p. Górka. 17.00 Kon­
cert kameralny. 16.20 Muzyka taneczna. 
19.15 Rozmaitości. 19.35 Prasowy Dzień 
nik Radjowy, 20.00 Muzyka lekka. 21.20 
Słuchowisko „Poprostu truteń'' Bruno 
Winewera. 22.00 Muzyka taneczna. 

2.40 Wiadomości sportowe. 22.50 Dal­
szy ciąg muzy ki tanecznej.

D n ia  *25-g<> F p e a  19.32 ro k u  odby­
ło s ię  w P o c z to w e j K a s ie  O szczę­
d ności 2 4 -te  z rzędu lo so w a n ie  
k s iążeczek  p re m io w a n y c h  S e r j i  
2 -tr ie R

P r e ą t je  w k w ocie  zł 1000 — p a­
dły n a  n a stę p u  Ułce D u m ery :

N r. N r :  50337 51100 51240 51567
51660 51892 51975 52113 52648 53049
53076 53399 53586 53633 57708 54239
54305 54370 54454 56278 56425 56477
59005 60971 61318 61461 61532 61565
61852 62563 62793 62855 63703 63838
64671 64878 64921 65422 66825 67303
67.910 68224 68894 69367 70109 70319
70448 71226 72667 73056 73448 73550
73960 74026 74068 74838 74913 76974
76997 77246 77691 77795 78039 79036
79724 7955 80200 81026 82211 82869 
83385 83682 83934 84751 85043 85097
86820 87210 87370 87544 88525 88823
89111 9378 89542 89696 90509 91232
91400 91608 92041 92056 92310 92641
92710 93477 94274 94310 94768 94849
94961 95032 95777 95877 96293 97723
99324 99592 99690 100086 100214
101010 101023 101102 101277 101732
101828 101938 102026 102539 102989
103390 103412 104274 104429 104609
104942 105640 105690 105817 107046
107518 108112 108318 10872? 109632
109736 110462 110517 110534 110638
110772 111195 111887 1 I2 ID  1I28J8
113881 114126 114337 1J 4(5331 114333 
116389 116581 116733. '
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N 4 P I E T N O W ,
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Krew waliła Marskiemu w skronie, jak  młotem.
Nk ustawał wszakże w swych poszukiwaniach.

Obejrzabściany sypialni. Znalazł tuż nad łóżkiem idą­
ce z iii ty wzdłuż ściany wyraźne rysy, przez które jak 
najłatwiej mogły przenikać trujące wyziewy na śpiącą 
Krystynę oraz tuż obok w kołysce znajdujące śnjfljej 
dziecko-

Wtem zachwiał się.
bchwycił się za głowę.
Ponieważ czuł, że słabnie, siadł na krześle i z ca­

łej siły starał się panować nad sobą.
Postaw ił na stole przed sobą świecę, wyjął notes, 

położył zegarek i postanowił zapisywać wszystko po 
kolei, co bęazie odczuwał. Oto treść jego zapisek’

„Jest godzina 9.15. Jestem w sypialni Krystyny 
2 0  minut. Przez pierwszy kwadrans nic nie odczuwa­
łem. Coprawda, nie byłem w pokoju cały czas, bo cho- 
dzuem po całym domu, zaglądałem na strych. Dopie- 
i o , gdy wróciłem, dostałem lekkiego zawrotu głowy, 
tiochę duszności i chwiejności w nogach. Umysłowo 
natomiast całkowicie panuję nad sobą.

- . 9. m. 20. Puls mam zupełnie normalny. Poza tern 
bez zmiany.

9 m. 00. Oczy zachodzą mi mgłą i mniej wyraź­
nie odróżniam przedmioty. Duszności się potęgują. 
Trochę się lękam. 1 porządnie już cierpię.

9 m. 40. Piszę poomacku. Bo, albo świeca zga­
sła, albo wzrok mam tak zamglony. Oczy mi się łza­
wią i głowa aż pęka z bólu- Ręka mi drży. Czy zdo­
łam odczytać, co napisałem?

Już nie wiem, która godzina. Nie widzę zegarka.
Puls mi bije szybciej. Krew waii w skronie, że 

omal ich me rozwala. Ogarnia mnie straszliwa senność. 
W alczę z nią z całej sity. Nagle brzuch zaczyna mnie 
boleć... Puls muszę mieć znacznie przyśpieszony.

Duszę się. Ledwo oddycham. Nie mogę się 
oprzeć senności. Ale wiem, że jeżeli zasnę, już się me 
obudzę-

Jakieś dziwne widziadła mnie nawiedzają, jakieś 
upiory... Ale teraz już najwyższy czas, abym stąd wy 
szedł. Uduszę się albo oszaleję. Już... nie., mogę... 
Jeżeli za chwilę nie wyjdę na powietrze, bętUw po 
innie... Obym się dowlókł tylko do okna...“

Najwyższym wysiłkiem chwycił notesik i v.’!ożvl 
go do kieszeni. Oparł się na poręczach fotela z całej 
sdy, aby się podnieść. Udało mu się to tylko z wiel­
kim trudem.

okna na noc, wobec czego wyziewy nie były tak zgęsz- 
ezone, jak tym razem, gdy Marski umyślnie okna po­
zamykał.

Siły opuściły Marskiego. Nie zdołał dłużej utrzy­
mać sie na nogach. Runął na ziemię...

'losem ratunku,

Przez dłuższą chwile nie mógł ruszyć ani kroku 
dalej; trudno mu było nawet u s ta ć n a  miejscu- Dyszał 
ciężko. Dusił się. Jakby mul kio ściskał ganiło Żelaz­
nem i kleszczami...

Poczuł, że jeśli za chw ilę nie dojdzie do okna, bę­
dzie j)o nim. Jako lekarz zdawał sobie doskonale spra­
wę, co się z nim dzieje.

Tidy Krystyna tu mieszkała, dość często uchylała

Pełzał, wzywając rozdzierającym 
ku oknu, pragnąc je  wybić.-.

Albo, żeby choć do drzwi dopełznąć i wydostać się 
z tego zabójczego pokoju!

Ale był właśnie na środku pokoju. Do okna, jak 
do drzwi, było ze trzy metry...

Trzy metry —  to tak mało i... tak wiele!...
W pijał się paznokciami w szpary podłogi, aby 

mieć jakie oparcie przy posuwaniu się naprzód.
Już mu się krew lała z palców ciurkiem. Ale każ­

dy wysiłek posuwał go zaledwie o parę centymetrów— 
A tu trzy metry!...

Ani na chwilę wszakże nie tracił przytomności 
umysłu.

Uzut dokładnie, jak wszystko w nim zamiera...
Pomyślał sobie:
—  Przepadło! Jestem zgubiony! Jeżeli w ciągu 

minuty nie dotrę do okna lub drzwi, będzie po mnie!...
Nigdy jeszcze trzy metry nic wydawały się nikomu 

tak wielką przestrzenią nie do przebycia.
W  ostatniej nadziei na ratunek krzyknął w niebo- 

g łosy :
—  Na pomoc..- Na pomoc... Umieram!...
W  śmiertelnej trwodze uniósł się trochę... ale po 

ch\Fm znów opadł... już nie mial sił więcej... Posta­
nowił nie opierać się dłużej... Ustąpić-.. Skonać...

Wtem nagle...
Wśród chaosu myśli w mózgu, wśród nieznośne­

go szumu w uszach, Marski usłyszał nagle zup. lnic wy­
raźnie słowa:

—  Wyrok zostanie wykonany jutro o świcie.
W ięc Krystyna jutio niewinnie zawiśnie na szu­

bienicy... przez niego...
Słowa te dodały mu nagle siły niepojętej. Calem 

swem jestestwem natężył się, wstał, dowlókł się do 
drzwi i padł na nie catyui swym ciężarem, aż się od­
chyliły. Wydostał się więc poza obszar działania za­
bójczej trucizny... Mógł już oddychać swobodniej... 
Ale senność nie ustępowała... I skulą mu oczy, za- 
iiiruCfyhi umysł, objęła bezbronnego w swe posiadanie,.

I oto zapowiedziana każń przesuwa mu się przed 
oczyma w całej swej okropności. Widzi wszystkie 
przejmujące zgrozą szczegóły, mrożące krew w żyłach 
przygotowania... Tuż, tuż, przed jego oczami dzieje 
się to wszystko... Ach, przecież to można oszaleć ze 
strachu!...

Widział lo wszystko, widział najwyraźirej '. . .  
Natychmiast po jego wyjeździć do Miłkowa na­

deszła do sądu depesza, zawiadamiająca, że p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej postanowił w tym wypadteu

nie skorzystać z przysługującego mu prawa łaski, po­
danie o ułaskawienie zostało więc odrzucone.

Przystąpiono natychmiast do przygotowań, aby 
wyrok został wykonany niezwłocznie. Zawiadomiono 
księdza, aby udał się do skazanej i niezwłocznie spełnił 
swój święty obowiązek przedśmiertny- Kat miał pizy- 
być tego wieczora. Trzeba było ustawić szubienicę 
i przygotować wszystkie sznury. Naczelnik więzienia 
otrzymał także szereg instrukcyj. Prokurator i obroń­
ca zawiadomieni o konieczności asystowania przy kąź- 
ni. T a k  samo —  lekarz więzienny dla stwierdzenia 
zgonu.

W krótce już kat przybył.
W  sennych widziadłach Marski wyobrażał go so­

bie, jako wysokiego mężczyznę, już po pięćdziesiątce, 
ale jeszcze czerstwego, silnie zbudowanego...

Marskiego zawiadomiono też o kaźni. Widział się 
we śnie, sam, jak zdążał na miejsce stracenia chwiej­
nym krokiem, słaniając się na nogach...

Nadeszła chwila, że trzeba było budzić Krystynę.
Marskiemu zdawało się, że miiry więzienne opada­

ją i widzi, co się dzieje w celi Krystyny-..
Ujrzał ją  pogrążoną w głębokim śnie, spokojnym, 

krzepiącym. Śniły się je j córeczki. 1 sen ten rozjaśniał 
je j  oblicze radosnym uśmiechem.

Kto wie, może ostatnia rozmowa z Marskim wsą­
czyła jej jednak drobną iskierkę nadziei?

Drzwi celi zwolna się otworzyły...
Cichutko wkroczyło kilku mężczyzn. Jednym z nich 

był ksiądz...
jeden z urzędników więziennych zbliżył się dó 

Krystyny, śpiącej w ubraniu.
Nawet go nie usłyszała.
Postanowiono ją  obudzić, ale ksiądz poprosił:

—  Niech jeszcze puśpi sobie ininutkę--
Urzędnik, zmieszany, wyjął zegarek i powiedział:
—  Dobrze, minutę. Ale nie więcej.
Był to widok, przejmujący grozą. Marski widział 

go oczyma wyobraźni najwytaźniej.
Krystyna spała, a na je j obliczu dwukrotnie zawi­

tał błogi uśmiech, gdy przez sen szeptała imiona swych 
córeczek.

Widocznie we śnie przeżywała na nowo swe daw­
ne dni życia szczęśliwego.

Dlatego też właśnie ksiądz poprosił, aby jej po­
zwolono posnąć jeszcze chwilę...

Lecz oto minuta upłynęła...
Urzędnik więzienny potrząsnął Krystynę za ramię-
Utworzyła oczy.
W celi było ciemno. Latarki dozorców rzucały 

mdły blask na gołe ściany..
Krystyna zerwała się, widząc niespodzianie t j le  

osób w swej celi i odruchowo poprawiła sobie włosy, 
tidawadnidjąc, że kobieta nie zapomina o odrobinie za­
lotności nawet w takiej chwili...

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami przest
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. asp iranta  W a rsza w sk iego  U rzędu Śledczego

Morderstwo przy ul. SniaćetR cłi
Za czasów  okupacji niemiec­

k ie j ,  nocne żvcie  W a rsz a w y  
w rzało  w ca łe j  pełni,. Różne nuc. 
ne lokale i k abarety  powstawa 
ły  ja k  g rzy b y  po deszczu. S t a ­
ły m i bywalcam i byli tam prze­
ważnie wojenni dorobkiewicze, 
t. z w • paskarze, oraz urzędni­
cy  i oficerowie niemieccy.

Z tytułu swego stanowiska 
służbowego bywałem również 
bardzo często  w. ow ych loka­
lach, gdyż między kupcami i a-
ry s to k ra e ją  uwijali się również 
rożnego rodzaju aferzy ści i nie 
bieskie ptaki. Nie raz mi sie zda 
r/yło, że w tow;arzvstw ie wy- 
w.adowcow' przeryw ałem  hucz 
ną zabaw ę i gościa  ro z rz u ca ją ­
ce g o  pieniędzmi na lewo i pra­
wdo zabierałem  pod swe opie­

kuńcze skrzydła i um ies/czcicm  
za k latkam i. Nie byłem zatem 
lUiie widz-iiiio. prżez \\us» icieli 
owych lokali, kUjrzy na mój wi 
dok drżeli,  cz y  przypadkiem 
nie przyszedłem , In im zabrać 
dobrze płacący cii g o s j .

Uwagę moja w owych loka­
lach zwróciły bardzo e leg an c­
kie. dwie m.o-Je kobiety. Jedna 
zwheszjzu l-.yła niepospolitej m 
rody, Jakkolw iek  zach ow y w a­
ły sie \vv/ywa.iaco i zua.i ( w  ały 
się zwyiUe _\vs liczncm to w arzy ­
stwie mcdsicui, b ' l e m  przeko­
nany. że nie są to kobiety z 
Półświatka m iał' r a c z ę 1 w y ­
gląd mężatek. k tó r e j  w czasie 
nieobecności sw;.ych mężów k o ­
rz y s ta ją  ze swobody 7 “ się nie 
m yliłem . w y ja śrr ło  sie już w

kilka m iesięcy później, gdy u j­
rzałem jedna z nich. mianowi­
cie tę piękniejszą w mieszkaniu 
swem — zamordowana-

Zima 1 9 io roku o godzinie 
8 -m ej run;; zaalarmowani zo­
staliśmy wiadomością o dektr 
ii.mcm immdei-stwic i rabunku 
w domu. przy ulicy Kalikstu 
'obecnie Śn iadeckich),  w tnie- 
s/K.iiiiii państwa L. W  towa* 
r z y  iwie ów czesnego komism za 
N rei nera oraz kilku wywiadów 
ców udaliśmy się bezzwłocznie 
na m iejsce zbrodni.

UaiNtwo L. zajmował* kom ­
fortowy lokal czte iup oko jow y. 
Jak  stw icr 1/iliśmy mąż zamor 
d o u a n c j  w yjechał kilka dni 
przed J  /konanem morderstwem 
w sprawach handlowych na pm 
f i u c i e  i ofiara zbrodni zna id ir  
v (tła sic sama w mieszkaniu

'użące j nie trzymali, p rzycho­
dziła tyiko codzien siu rano pp- 
s łu g iezk a .  B y ło  to badź co 
bądź dziwne, gdyż państwo L. 
bvli ludźmi bardzo zam ożny ­
mi i z pewnością nie dla o sz ­
czędności wyrzekli sie shiżacej.  
P rzy p u szczać  racze j  należało, 
że pani L.. wobec częsty ch  wy 
.iazdów m ęża namówiła en. by 
k o rz y s ta ć  ty lko z usług posłu-

gaczki, gdyż obiady jadała w 
restauracji .  Nie chciała zapew ­
ne, aby służąca  przeszkadzała 
je j w lekkom yślnym  trybie ż y ­
cia.

P rz y b y ły  jesz cz e  przed nami 
doktór stwierdził śm ierć od u- 
derzcii tępem narzędziem w gło 
we. W edług jeg o  zdania śm ierć 
nastąpiła blisko trzy godziny 
przed naszem przybyciem , czy 
b mniej w ięcej o piątej rano. 
Nieboszczka leżała w saloniku 
na otomanie w negliżu. Jakkol­
wiek cala je j  twarz zalana była 
krwią - -  pftznalem ją  n a ty ch ­
miast i zakomunikowałem o 
tuin sweii/u zwierzchnikowi.

—  Je s t  to bardzo ważny szeze 
góf dla dalszego śledztwa, pa­
nie B a ch rach .  —  C zy nie zna 
pan żadnego z je j  to w a rz v sz v ?

- -  Niestety byli mi zupełnie 
nieznani, ale jeżeli którego z 
nich zobaczę1, to z ncwmością 
go poznam. Ostatni raz widzia­
łem ja U ra z  z tow arzy szka  w 
tow arzystw ie dwóch elegancko 
ubranych młodzieńców. Jed en  
7. nich był mi nawet bardzo zna 
iomy, nie przypominam sobie 
jednak skąd. W  każdym  razie 
nie bvł to nikt ze świata prze 
stępczego. P rz y p u szczam  jed­

nak, że w łaściciele nocnych lo­
kali. lub kelnerzy beda nam  
mogli cośkolwiek powiedzieć o 
je j  tow arzy szach ,  zresztą  i przV 
jac ió łk a  je j ,  którą z pewnością 
odnajdziem y udzieli nam pew' 
pych wiadomości.

— M a pan rację . Dziś w no' 
cv  obejdzie pan w szystkie noC 
ne lokale. A teraz  trzeba obei' 
rzeć m iejsce zbrodni. Jeżeli nie 
marny doczynienia z zaw odo^  
cem , to niew ykluczone jest, 
pozostaw ił po sobie jakiś ślań’ 
—  m ów iąc to kom isarz Kreme^ 
pow rócił w-raz ze mną do sa' 
loniku, gdzie leżała zam ordn' 
wana.

W  pokoju panował niełaJ- _
W sz y s tk ie  szuflady o1 >z* 

fy były  wysunięte i papiery 
m i c o n e  na podłodze. 7 a t ó j c a 
miał widocznie duża czasu i 
obawiał się niespodzianki, gdy* 
w gabinecie i sypialni równic 
w szystko  było porozrzucany 
O tem że nie mieliśmy do ce­
nienia z zawodowcem śwtac . 
czy ł  je sz c z e  fakt następu jąc^ ; 
w gabinecie stała  kasa  ogn-1 
trwała starego' typu i doświay, 
czonernu przestępcy z pev h I  
śc ią  udałoby się ją  otworzy 

Dalszy ciąg nastąp1*

t
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I n ty m n e  r o z m o w y  * C z y t e ln iK a m i

P. Neli l bow ca D° 1? ^ ’ Uinod\ew Sake ^  P^w inna Pani była p. Mar.
prosi nas o pomoc w spraw ie, ne d^ e ̂ o b o w ie c . Od p ie rw  kowi s ta n o w c z o  zabronić narzu  

którą tak w ylu szcza : . ten sa ^ ^ ^ iepokcKhałem ją cania się Pani. A z p. H e n ie m
„Pew nej niedzieli postanow i- szego we3 . dusza Nje m o- rozm ów ić się raz  jeszcze szc.. 

łem  w yjechać do naszej willi w calem  sercem  i f  ,  rze i powiedzieć, że Pani f e b
Lesznie pod W arszaw ą. W  po* Klein w sz ' tkiem bo raia o stateczn ą odpraw ę p- 
ciągu naprzeciw mnie siedziała nią: Pfzed . 0 ’ drugie wi, o czem  będzie się mogl pr
cudna niewiasta, k tórą od pierw lem pilną r w y p ada.-  konać. Jestem  przekonany, że
szego wejrzenia pokochałem ca na crn,cr.'^^rt z DrZvchodzę na o ile P an ią prawdziwie kocha 
lem mojem jestestw em . Stanęli C o dzień . zgodzi się z pewnością,
śm y  przy oknie. Czułem, że dla »  ™ g sf ^ ct U  „ i e r a ^ o -  „  ,  .
m ojej nieznajomej nie jestem  pracuję. ^  zgłosi się P- ^ena Z.
również obojętny. P rzy g ląd ała  ^z,naJT* . ,chan a.' A tu jak nic, Jest strasznie z [ ozpa£ /  ,
mt się również bacznie. Nie nna ta m oja ' • Ktoś skorzystał z jei ni -
lem jednak odwagi odezw ać się tak m c. Q1„ nhr\i dom ości i łatw ow ierności, r  V
do niej. tem bardziej, że w prze Byłem  juz bhskt sm nobo^ |rzekał, że się ozem i słowa mc
dziale by 
sażerów .

Njeznajoma m oja

P o d  s ą d  o p i n j i
rodziny czytelnlkio „Ostatnich Wlodomoicl**

rfyiolCu Byłem  JUZ OIIOIW sm iiuw j , , .
c było mnostwo innych pa- s tWa, gdy mi wpadł w oczy  uu* jZt: x a ’ ze, s l£ ozen' ' siowa nit/

m er „O statnich W iadom ości", d otizym ał. P- Lena myśli, żc
uiujo w ysiadła a w njm ten ^  pjękny, w zni.r jnz ? ’sz. ^  ’°  s tra cone. Narce*

l e c h a / r l a  za^ . rV:lsia*em sły  i szlachetny dział Pański -  f ’ ze ,J teraz cbyba n,^ t ^
Koni. . a 3' w ejściu  z wa* drogow skaz życiow y dla tylu p Z®cl1C5 ;"  n  T . 
rżała -a  cuc*na niew iasta obej* nieszczęśliw ych, pokrzyw dzą- . , r,je af aV ^ ant1® Lenuś.co,
h m K T  w m 0ją t̂r0n ę- PoS a " nych i upośledzonych. Radź £ knaźle nie b<kdzie; Jestem .

2 “ f "  P n ą c e g o  pio- w ięc mit drogi R edaktorze, -ak konany> ze niejednemu sie P a -
lał sip M Ca,Usa- PoCląg odda'  Pognać tę dziewuszkę. P rz y -  ™ mo łf°  3cszcz<r, będz,e 
Wala ' , ° 3a nieznajom a powie pusZczam , że to miłe dziew cząt . ’, fen z 11 j  k P
s m u m ?!?SteC.zk ą ’ jf  ZaŚ tylk°  ^  Jest tak sam o g o rącą  zwo- prawdziwie, w

p  kiw ałem  ręką. lenniczką „O statnich Wiado* i ' e P anl3 ołtarza, o ile

io«-nlP° inr  y - ^  ! ! ęMs,0W a m ości“ , jak ja (bo czy ż  można ^rzedte? ,\ poz" a M ’
ioma nigdy...  ̂ Niezna- nje wjelbić tego najm ilszego l  ̂ z stu’ ch arak ter Pam
za nriH ? ^ °  spoglądała wslad p ism ?), p rzeczy ta  w ięc z pę- — —
Od ń B »-a if y7  się Ppciaffiem- w nością mój list i przyśle mi
stale cb ^ 1} 1 Jestem  sw5j a drps. C o do mnie, poda­
na d rf.ń  V- ni!ei ‘ f  ,clnia ję mój adres do wiadomości R c-

Qdvm ’ ■ DP ^ ? 5  ’ • dakcji z tern, aby go otrzym a
•■a 2 , 1  Jf Z Je ch a łd o  b!u ła tylko moja ukochana".

> m yślałem , że m oją m eznajo , ,. . . .
^  gdzieś ujrzę. N iestety, na- skwaphwie spełniam y i zy czy -
Jzieje  m oje zo sta ły  zaw iedzie- Jak  P a ?  w,dz1’ pr0sbę P anską  
« e ; C o robić, co  robić, drogi Re- m y z cafeg0 serca w szelk,-S  
fa k to rz e ?  powodzenia-

Q °tów  jestem  jech ać do O ża- D ,v/;
^ a  1 czek ać na przypadkow e .W ierna
ale 2  ̂ najdroższa, otrzym uje w yjaśnienia od p
Wvdai Pom oże? Pew niejsze Heńka, b rzm iące: 
listu ^  slę w ydrukow anie „Spodziew ałem  się, że w wy 

w „O statnich W iadom o* niku naszych rozm ów  koleżeń­
skich zostaniem y przyjaciółm ił ‘ -  XI

W  „proecsie“, który toczy się ; 
na łamach „Ostatnich W iadomo­
ści" w sprawie „pary przyjaciół" 
oddajemy dziś głos p. Nowakowi 
z Bródna, zwolennikowi zasad o- 
raz praw ludzkich i boskich, sto­
jącemu twardo na gruncie obo­
wiązujących ustaw, zgodnie z nie 
mi rozumującemu trzeźwo i nie­
ubłaganie. Oto jego opinja:

„Zabierając głos w sprawie 
„Przyjaciół", pragnę zwrócić u- 
wagę na dwa zagadnienia: waż­
ność sakramentu małżeńskiego 
oraz istotę miłości mężczyzny do 
kobiety.

Aktu ślubu, prawnie zawarte­
go w kościele katolickim, nic na 
ziemi rozerwać nie zdoła. Do­
piero śmierć jednej strony, czyni 
drugą wolną. Jeżeli natomiast 
podczas zawierania ślubu istnia­
ły jakie ukryte przeszkody, wzbra 
niające zaw arcia małżeństwa, 
wówczas po ujawnieniu ich ślub 
taki drogą różnych formalności 
można unieważnić i wtedy już 
obie strony stają się wolne.

Mówiąc o drugiem zagadnie­
niu, należy stwierdzić, że w ogó- 
le miłość mężczyzny ku kobiecie 
jest jednem z najwznioślejszych 

najszlachetniejszych uczuć. Mi-

Wśród potępionych

Zbrodniarz i kocięta
« 1______ _
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sciach“ . W ierzę , że ich wielka 
Pdczytność spraw i, ii  mój zew  
miłosny dotrze do mej nieztiajo 
mej bogdanki".

„ W ierzym y w to również świę 
drukujemy w ięc list Pański, 

y cząc Panu powodzenia, bo 
J^ y k ro  nam sły szeć, iż nasz  
Z e l n i k  „więdnie" lub „usy* 

tylko dlatego, że go nie 
‘ ieżwi o ży w czy  nektar miło'- 

sny.

p a-
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Lusi p. z Krochmalnej.
~*iw ią nas trochę aż tak wy* 

p k o  sięgające zainteresow ania
anh ale chętnie służym y infor­

macjami, jakich udało się nam  
■a Pani zasięgnąć. A w ięc: 

p  ytulu doktora inżynierii w 
0|sce niema. Istnieje tytuł dok 

m rą nauk technicznych. P osia  
aaczy  takiego tytułu jest bardzo  
uewielu. M niej, niż dziesięciu w 

k raju- T ytuł taki nadać 
może tylko ktoś, co  sam  go po 
siada.

^ by go u zyskać, należy poza 
. ykłym  dyplom em  z ukończę 
J a Politechniki, napisać jeszcze  
m acę doktorską, w yczerp ującą  
J J ą  g aią  ̂ inżynierii teo rety cz  

'« w sposób najbardziej zupoł* 
y- ołow em , rzecz  bardzo niela 

a i nieposiadająca znaczenia  
aktycznego. a jedynie tylko  

. aukowe. D latego, zapewne, 
t tak m ało doktorów  nauk 
, .  hnicznych. Specjalnych  itur- 

P rzygotow u jących  do te* 
?  ytulu niem a. T rzeba zostać  

••doktorantem" u jakiego z dok- 
Ofów, a potem sam er.u  się 

•.doktoryzow ać". C zyżby P an  
C°S podobnego zam ie *zała?

Karol M-wicz z Marymontn 
Prosi nas o um ieszczenie jego  

ustu treści następującej: 
-P ra cu ję  na cm entarzu po­

wązkowskim przy  odnawianiu 
jjm n ik ów , Jako m alarz. Pew ne  
* ° dnia, pracując naprzeciw gro

dJV4WXi r" - —
A jednak spotkał mnie zaw ód  
M oże dlatego, że p .Kazia do­
wiedziała się, iż jestem  rze­
mieślnikiem (a  sam a ma, zape­
wne, w yższe asp iracje), m ożj  
dlatego, że nie umiała mnie zro  
zum ieć i w ym ierzyła mi poli­
czek m oralny.

Ja k  sam a wie, miało to  opia 
kane następstw a. C hoć pow ąt­
piewam, czy  spraw a jest isto­
tnie tak groźna, jak Ją o. Ka­
zia opisuje, proszę ją, aby po­
rzuciła tragiczne m yśli. C h ęt­
nie się jeszcze kiedy zobaczę t. .

P rzed  kilku laty  m iasto Ko* 
wel i jego okolice zostały  
w strząśnięte w iadom ością o w y  
rafinowanem m orderstw ie do- 
konanem  na osobie staru szka, 
k tóry  p rzygarn ął ja k ie g o  nie­
znanego w łóczęgę.

Śledztw o w ykazało, że m or­
d ercą  był właśnie ów w łóczęga.

Sąd ... długi korowód św iad­
ków... ostatnie słowo oskarżo­
nego... w yrok i pokuta w posta­
ci więzienia.

W  tak zwanej „polskiej S y ­
berii" na Św . K rzyżu osadzono  
m ordercę starca .

P od czas pobytu w więzieniu 
C zajew , tak brzmiało jego na­
zwisko, zachow yw ał się spo­
kojnie, ściśle stosow ał się do 
regulaminu nie zg łaszając żad­
nych próśb, ani skarg.

1 tylko jego czoło w ąskie, 
skośne, szczęki wysunięte oraz

łość, spotęgowana jeszcze wza­
jemnością, jest silna i trwała- Co* 
prawda, często uczucie miłości 
wpada w kolizję z prawem ko-
ścielnein.

Taki wypadek spotykamy wła­
śnie u naszych „Przyjaciół". On, 
żonaty, kocha inną kobietę Na 
drodze do jeg o  szczęścia z uko­
chaną stoi niemożność unieważ­
nienia związku małżeńskiego z 
jego prawowitą żoną. I dopóki 
unieważnienie to nie nastąpi, nie 
wolno mu myśleć o szczęściu z 
ową kobietą, która jest dla nie­
go i jego dziecka tak dobra i szla 
chętna.

Sprawa przedstawia się o tyle 
gorzej, że jego żona nie chce się 
zgodzić na unieważnienie mał­
żeństwa. A więc siłą rzeczy 
wbrew jego woli związany jest  z 
tamtą kobietą i ślub z nią pozba­
wia go wszelkich praw wobec in­
nej. Z tern trzeba się zgodzić, je  
żeli się nie chce wchodzić w kon­
flikt z kościołem, który tak naka­
zuje i tego żąda.

Gdyby ostatecznie nawet uda­
ło mu się unieważnić małżeństwo 
ze swoją żoną, i wówczas nie ra­
dziłbym mu się wiązać ślubem z 
tą drugą, którą kocha. Bo to, że 
on ją  kocha za je j  dobroć i szla­
chetność, nie wystarcza, aby miał 
przy niej znaleźć szczęście. Do 
pełni wspólnego szczęścia po­
trzeba, by i ona żywiła wzglę­
dem niego jakie uczucie. Tym­
czasem tak nie jest. Widać to 
już choćby z tego, że na jego 
prośbę nie chciała jednak rozejść 
się ze swym mężem. Pyta się 
więc nasz „Przyjaciel",  czy jest  
pozbawiony prawa kochania. 
Otóż, prawo do kochania posia­
da, lecz, niestety, z prawa tego 
nie może korzystać. Jego kocha­

nie się jeszcze  m c u j  .. zaciśnięte usta —  świadczyły
p. K azią, aby się z nią rozm ó* Q ten1 ^  jest l0  typ niebezpie*

41- — \ b•to/4v̂  ‘wić. Ale gdzie 
W idzi Pani, P  

dnak list nasz

kiedy? cziiy
Kaziu ze ie~poskutkował. Pew nego razu podczas w izy -  
- - • tacji więzienia przez jednego z -i - J ł

Tutaj w oczach  skazanego  
zbrodniarza zabłysły łzy ...

T w ardej lego duszy nie mog 
ły sk ru szyć rozpaczliw e prośby  
m ordow anego s ta rc a ; widok
rozplatanej siwej głow y nie -------------
w zruszył go  zupełnie, ale zw y nie nie doprowadzi do żadnego 
cięży ły  g o  kocięta. celu, przeciwnie, przysporzy mu

C o  za  dowód nieprzeniknio- tylko męki i cierpienia, 
nych tajników duszy przestęp* Mojem zdaniem, o ile „Przyja- 
czej. ciel" chce mieć na przyszłość spo

Inspektor po porozumieniu kój wewnętrzny, nie pozostaje 
się z naczelnikiem  podarow ał mu nic innego, jak wyprowadzić 
proszącem u kocięta. się od tego małżeństwa. Być

W ięzień Poświęcał odtąd może, że jego „Przyjaciółce" 
w szystko dla czw oronożnych sprawi to początkowo przykrość 
to w a rz y s z y ; za zarobione g ro - i smutek, lecz z czasem pogodzi 
sze kupował mleko i karm ił się ze wszystkiem i zapomni o 
sw oją trójkę kociąt. nim.

Aż tu pewnego dnia po po* Nastąpi to tem łatwiej, że cały 
w rocie l  przechadzki ogarnął jej stosunek do niego polega tyl- 
Więżnia dziki szat, rozwalił piec, ko na sile przyzwyczajenia. O 
połam ał p ry czę . D ozorcom  z jakiejś miłości z jej strony niema 
trudem  udało się założy ć mu tu mowy. To też, gdy będą zda- 
zapobiegaw cze kajdanki. la od siebie, zapomnienie przyj-

Przyprow ad zon y do naczep dzie prędko".
.51̂ 0 „io rwWm/iadal na zada-  Dalsze głosy w tej sprawie, któ

dnaK usi n<is& pOUUMV..v„.„ .
Niechże Pani będzie łaskaw a . 31 'yjęzierna -
już teraz bezpośrednio zawiado- ‘uspekterow , C zajew  zw rócił 
m ić p. Heńka, gdzie i kiedy mo SIę z bezsensowną sk argą na 
głąby nastąpić ow a rozm ow a, naczelnika więzienia, 
która, może, zadecyduje o W a . U słyszaw szy w odpowiedzi, 
czej przyszłości. Byłoby nam ze , a r? f . J niesłuszna Cza* 
niezmiernie miło, jeżeliby narn Jew rzekł: 
sie udało raz jeszcze sklecić . .cz y  mbj '  êtn* ^ y r° k  
stadło z osób poróżnionych. 3ei* 5 usz" y ’ za Przypadkow e

zabójstw o?

P. J. W. z Sochaczewa. Inspektor poinformowany
„  . „  . , . .  . rodzaju przewinienia U zajew a
M ożem y P an . zam ieście bez- odpowiedział:

płatne ogłoszenie. Prosim y na » . - a  ........
desłać tekst.

P. Stacho 
owdowiał i strasznie rozpa  

cza . Z apytuje nas, w czem  szu
k ać ukojenia- 

C zas —  najlepszy lekarz  
koi w szystkie ran y . U leczy i

—  T~

-* -  ----
„Ależ naturalnie. Nie trzeba  

było m ordow ać niewinnego 
sta rca  i to w dodatku sw ego  
chlebodaw cę.

C zajew  opam iętał się. W  je 
dnej chwili z w ojow niczego na­
tręta  zamienił się w nieszczę* 
śliwego sk azańca.

.Jeśli pan Inspektor nie chce  * _

ra zatacza coraz szersze kręgi za­
mieścimy niebawem.

Czy to 
nie zabawne?

W  RESTAURACn
W  restauracji jaki# pan studiuje spis

P a n a  Poniew aż P an  jeszcze m i” w spółczuć w  mem nieszczę-
£ 5  - 7 .  ( * w n o »  o ia a i  M u ,  to p ró sz*  o co »  «* »> ■

4 __1 ! n„n«/ł(ZI^ Wł s+rr
I m łody, z pewnością ezcui SCiu, iu  „

się P an  po raz drngi i znajdzie W cz o ra j podczas w ychodzenia  
w tedy zapom nienie po tak cięż na regularny sp acer do celi mo* 
kim ciosie. jej w ślizgnęła się kotką. Dziś

_ okociła się. O tóż ja  bardzo pro
P. Lina K> szę o podarow anie mi tych  ko*

niech się zw róci ze sw ą spra* ciaków . B ęd ę o  nich pam iętał, 
w ą do Zw iązku O byw atelskiej będę Je karm ił, będę bardzo, 
P r a c y  Kobiet, bardzo w dzięczny*.

A j/ 4vn**> v— u —
nika nie odpowiadał na zada­
wane mu pytania.

D ozo rcy , k tó rzy  spodziewa 
u się surow ej k ary  regulam ino­
wej otrzym ali od naczelnika po­
lecenie;

„O debrać mu kocięta, poza 
tem niech pozostanie w celi".

Zbrodniarz, pozbawiony ko­
cią t zmienił się nie do poznania 

W  Jego oczach  często  goś 
clły  łzy , połowę posiłku więzień potraw, z  pod karty spogląda na ślicz­
nego zw racał z pow rotem  ną kelnerkę, która oczekuje zamówienia. 
W reszcie , stanął przed naczel* „Ale gorąco dziś. prawda?"" mów; 
nikiem. cicho i smutnie ced ząc gość.
SłoW a; „Tak jest" odpowiada szybko kclner-

,,Pattie N aczelniku! zrozu- ka —  „i wczoraj tei było gorąco, i ja
m iałem  sw ą winę i błąd... po nazywam się Stefa, 1 wiem. te jestem 
w yjściu zacznę inne życie, ale ładna, i mam śliczne niebieskie oczy, te- 
oddajcle mi kocięta , moje je* stem jut tutaj dłuższy czas zatrudn tona. 
dyne stw orzenia, które nie wie z posady jestem zadowolona, r.ie wierzę 

- l  1 * " ’ 3 w to, że jestem za ładna, aby pracować
w restauracji, mój zarobek jest wystar­
czający, nie wiem czy dziś jest dancing, 
a jeśli Jest to z panem me pó)dę. Pocho- 
dzę ze wsi, a mó; brat waty sto kilo i 
pracuje tutaj )ako kucharz. Ub eglegc 
tygednia omal nie zabli jakiegoś iego- 
mościa gdyż był la  poufały wobec mnie) 
Czem mogę wobec tego panu służyć?

„O" od-powiada zawstydzony gość — 
„ni* jestem bardzo głodny". Proszę tyl­
ko o kawę i  «Meb z masłem".

U J HV w* wie--- -
dzą, że  ręce  swe zbrukałem  w 
niewinnej k rw i: moich jed y ­
nych przyjaciół...

Naczelnik uwzględnił prośbę 
skruszonego więźnia.

O d tej chwili C zajew  stał 
się innym  człowiekiem. U czy n ­
ny, pom agał w szystkim  w czem  
tylko m ógł...

N iezbadane są m etody w y  
chow ąw cza przestępców .

M iesław skl.



P o d  w ł a d z ą  m o r f i n y
Ofiarą tajemniczej zorodni paała w Paryżu 
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wysp Korsyki i Sycylji

Od wielu wieków, niemal po­
strachem bycylji była świetnie 
zorganizowana banda rabusiów - 
terorystów, występująca pod na­
zwą „matji sycylijskiej'.

W  ciągu wieków' wszelka 
akcja przeciwko niafji bywała bez 
skuteczną i bandyci hulali bczkar 
nie na wyspie, sta jąc się właści­
wie jedyną i nieograniczoną wła- 
dzą Sycylji.

Jednak tyloletnia bezkarność 
musiała mieć swój kres.

Akcję likwidacyjną powierzył 
Mussolini prefektowi policji wło­
skiej Mozi, wyposażając go w 
specjalne pełnomocnictwa.

Obecnie Mozi wydał pamiętnik, 
w którym szczegółowo opowiada 
dzieje tej walki z mafja. Z zacia- 
nia swrngo wywiązał się doskona­
le, ale mimo to, popadł w nieła­
skę, gdyż dłoń dyktatorskiego 
prefekta była trochę za twarda. 
Otóż stara się wykazać, że gdy­
by był bardziej łagodnym nape- 
wno by niczego nic wskórał. Z 
drugiej jednak strony pozostaje 
faktem, że setkami aresztował lu­
dzi, jeśli uważał ich tylko za po­
dejrzanych-

Trzeba przyznać, że nie nale­
żał do tych kierowników' dawmej 
wyprawy, którzy przy swem biur 
ku opowiadają sw'oje plany, a wy 
konanie najcięższej roboty pozo­
stawiają innym. Mozi narażał 
setki razy swmje życie podobnie 
jak żołnierze i policja. Brał udział 
w zasadzkach i walkach z ban­
dytami, jak  przystało na odpo­
wiedzialnego ciowódcę.

„Mafja była" —  do roku 1925 
t. j. do czasu rozpoczęcia akcji 
przez prefekta Mozi —  jedyną 
panią życia i śmierci Sycylji.  
M :ała przywódców i cztab. W y ­
dawała rozkazy i zarządzenia. 
Miała wpływ w miastach i na 
wsi. Podlegały jej fabryki i dwo 
ry. Mafja załatwiała umowy 
dzierżawne na wsi i mieszała się 
do w śeysfkich interesów i tran- 
zakcyj handlowych.

Je j rozkazy były prawem.
Opieka, jaką mafja wyznacza­

ła była skuteczniejsza i pew niej­
sza, aniżeli giełda państwowa. 
Dlatego też właściciele ziemscy, 
kupcy i przemysłowcy ubezpie­
czali się, płacąc regularnie ha­
racz mafji.

Podróż w towarzystwie —  pod 
opieką —  członków mafji była 
stokroć bezpieczniejsza aniżeli 
podróż pod osłoną policyjną**.

Panowanie takiej oto organi­

zacji postanowił zlikwidować pre 
fekt Mozi.

Dowództwo bandy było świe­
tnie zakonspirowane. parna ban 
tla. rozpadała się na samodzielne 
grupy, których kierownicy otrzy­
mywali rozkazy od centrali. Z 
poszczególnemi bandami policja 
staczała krwawe regularne bi­
twy ale na trop sztabu nie mogła 
natrafić.

O rozmiarach teroru stosowa­
nego wobec ludności świadczy, 
iż najgroźniejsi nieraz bandyci 
zostawmli przez sądy zwalniani, 
gdyż poszkodowani, którzy zezna 
wali w charakterze świadków w 
obawie przed zemstą, odmawiali 
zeznań. Dla ilustracji niech posłu 
ży następujący obrazek:

Pewnemu biednemu wieśniako 
wi ukradziono osia. Policja zła­
pała złodzieja, członka mafji i w 
jego obecności zwraca poszkodo­
wanemu skradzione zwierzę. 
Chłop wzbrania się przyjąć osła, 
oświadczając, iż nie ma pewnoś­
ci czy to jego. Wówczas Mozi, 
który chce dowodu winy wobec

W szy stk im  wiadomo, jak  żmii 
dnemi drogami chadza śledztwo 
policyjne i sądowe. Od sposobu 
przeprowadzenia tego śledztwa 
od jeg o  wyniku zależą losy da 
nych spraw ezy ttż ludzi po­
dejrzanych o dokonanie występ 
nych czynów. Ileż to trag icz ­

n y c h  pomyłek notuje historia 
sądownictwa, wskutek przepro 

w ad zenia  jednostronnego w/glę 
dnie niedbałego śledztwa.

Nie wolno jednak z drugiej 
s trony  zapomnieć, że bardzo 
często  w ladze śk-d/Uć sta ją wo 
hec całkow itej zagadk- Brak  
jakichkolwiek ścisłych punktów 
oparcia. W iele  przestępstw zo- 
sta ło  z togo powodu n iew y jaś­
nionych, a czasam i ty! Ko dzię­
ki przypadkowi udawało się na 
k rvć  winowajców.

Jedna z najlepszych policyj 
ś ledczych w L u ro T c  jes t  p j i i -  
c ja  wiedeńska. P ra cu je  ona na 
wskroś nowoezestiemi metocia-

złodzicja, puszcza zwierzę wol­
no, które oczywiście pobiegło na 
swe miejsce do stajni. Chłop 
ukląkł i zawodził: „Ekselencjo 
Pan może przyznać, że nie ja  po­
znałem osła, ale osioł poznał 
mnie".

W  samej prowincji Palermo 
mafja ściągała od Właścicieli ma­
jątków ziemskich roczny haracz 
wr wysokości 15 milj. lirów. Je ­
dynie obcokrajowców' szanowała 
mafja. Żadni podróżni i turyści 
nigdy od nich nie ucierpieli.

Gdy pewnego razu jakiś Ame­
rykanin w Palermo sicarżył się 
wobec znajomego Włocha, że 
ukradziono mu gortfel, ten przy­
rzekł mu pomoc. W kilka godzin 
później zgłosił się do Ameryka­
nina członek mafji i przedłożył 
mu 17 portfeli skradzionych tego 
dnia. Ale swego Amerykanin nie 
wddział, w'ów'czas odpowiedział 
mu W łoch: „w takim razie pań­
ski portfel nie został skradziony"- 
I rzeczywiście tak było. Portfel 
zapodział się w jakiejś walizce.

.m i i posługuje się ca łym  Jo ro b  
I kiem naukowym OstatTch lat. 
; B ardzo  rozpowszechnioną Jar 
i porą w wyjaśnieniach sjpnoboj 

stwa czy morderstwa itst roz 
poznanie danego osobnika, gdy 
brak przy nim jakichkolwiek 
dokumentów.- Śm ierć  naturmna 
zmienia czasami tak dalece wy 
g l ą j  człowieka, że trudno go 
rozpoznać. A cóż dopiero nie­
naturalna. gwałmw na? Z tego 
powodu fotograf ja  trup i jest  
n iew ystarcza jąca- 

Otóż policja wiedeńska roz­
wiązała tę snrawą w spamme. 
P rzy  pomocy specjalne j m asy 
ogrzewa ciało, które &« tym ta 
jem niczym  zabiegu sta ie  sie 
miękkie i e lastyczne. ■ I ■ gdy 
twarz odzyskuje naturalny wy 
glad robi sie maskę p ąs"  ;ert- 
ną. Tu maska oddaje w ernie 
twarz i je j  ch arak tery sty czn e  
cechy . Sposób przep-rowao/eira 
tego zabiegu jest  ta jm im r ą  po

P o l ic ja  pary ska  ma znowu
do rozwiązania ciężką zag ad ­
kę.

Przed kilkoma dniami zm arła 
w am erykańskim  szpitalu w P a  
ryżu. młoda milionerka am ery 
kańska pani Gordon Ellis —  
córka „króla** tytoniowego 
W halam a.

Młodą kobietę w stanie nie­
przytom nym  przywiozła do szpi 
tala ja k a ś  znajom a. P a c je n tk a  
zm arła  w kilka godzin późn.ei 
i jak  stwierdzili lekarze, wsku 
tek zatrucia morfiną.

P o  nagłej śmierci milionerki 
pozostało uzasadnione przypu­
szczenie, że otrucie je j  nie jest 
przypadkowe i że nie po' 
pełniła ona s a m a  s a m O D Ó js tw a

Dwie przy jaciółki zm arłej,  
w których  tow arzystw ie o s ta t­
nio bywała, znikły bez śladu, 
bezpośrednio po oddaniu młodej 
milionerki do szpitala.
Koionja am eryk ańska  w P a r y ­
żu, gdzie p. Goruon Ellis była 
dobrze znaną, udzieliła policji 
następu jących  infortnaeyj.

Pani Gordon Ellis rozwiodła

lioji wiedeńskiej, k tórą się szczy  
ci, że od wprow adzę lia lei m e­
tody uzyskała ogtromne su1 cg- 
sv. W  dyrekcji pylic;, w .c te ń -  
skiej znajdują sie całe  zbiory 
takich w.,fako\vj|:Li postaci. Kto 
re w y c ie r a ją  il« zw iedzających 
niesamowite - -wrażenie.

Obok masek policja wiedeń­
ska rac i odlewy woskowe i giro 
sowe z w szystkiego, co może 
mieć znaczenie dla śledztwa. 
Ś lad y  stóp na śniegu czy  pia­
sku, części narzędzi zbrodni­
czych . figury zam ordowanych 
w pozycji,  jak ie j  je  zna'eziono 
i w stanie naturaln.t ru.

Z witryn s p o g lą Ja ją  twarze 
zniekształcone, skurczone j a ­
kimś boiesa j yi g rym asem . U- 
śmiechnięte iftyarzy czk i dzieci, 
które we -śnie) Zustały zam or­
dowane. ś ł ^ e m - c a l a  gaier ja  
tajcunniczycyflwwfo^ójców i o* 
fiar mordów' popełnionych w 
Austrji od roku 1926. gdvż w 
tym właśnie czasie wprowadzo­
no do śledzjtwa również opisa­
ne pow yżej sposoby pomocni­
cze i utworzono woskowe mu­
zeum zbrodni.

się przed rokiem z mężem, któ­
remu sąd przyznał oboje dzie­
ci. Utrata  dzieci wpłynęła de­
prym ująco  na młodą kobietę. 
Od tej chwili objawiała różne 
fantastyczne i awanturnicze za 
miary, które m iały ją  w ypro­
wadzić ze stanu przygnębienia. 
Między innemi rozpisała o fer­
ty na pilota, k tóryby ją  na j­
krótszą drogą zawiózł z Nowe­
go Jo rk u  przez O cean Ś p o k o j-  
ny do P a ry ż a ,  Znalazła am a­
tora na tę wyprawę i gdy s a ­
molot był je j  gotów do startu 
obleciał ją  strach  i udała się do 
Europy skromnie okrętem.

P iękn a  milionerka wybrała, 
jako  m ie jsce  rozrywek oczyw i­
ście P a r y ż .  Znalazła kilka zna­
jom ych  pań i rzuciła się w 
wir ży cia .  W śród  różnych plo 
tek, które dookoła tragicznie 
zm arłe j milionerki w kolonji 
am eryk ańskie j  kursują, niektó­
re zasługują na specja lne u l 
względnienie. U trzym ują  i to 
z ca łą  pewnością, że A m ery­
kanka zdradzała nienaturalne 
skłonności w życiu eroty ęznem. 
B y ła ,  jak  to się zwie, lesbijką, 
to. zn aczy , że obcowała t y k o  
z kobietami.

W  te j nienaturalnej s k fm m r  
ści policja  paryska doszukuje 
się klucza tragedji. P ierw iast '  
kowe dochodzenia stwierdziły 
bowiem, że ostatnie j nocy przed 
śm iercią, p. Ellis była w tow a­
rzystwie wspomnianych już 
przy jaciółek  w jednym  z barów, 
gdzie wszystkie 3 panie w we- 
sołym  nastroju W'ypróżniłv wię 
kszą ilość butelek alkoholu. W  
pewnej chwili p. Ellis zrobiło 
się niedobrze. Tow arzyszki prze 
wdozły ją  autem do domu, a 
scamtad, gdy stan sie nie po­
prawiał, natychm iast do szpi­
tala. Od tej chw ili ślad po przy ­
jaciółkach  zaginął, a wobec t e ’ 
go, że znajom i p. Ellis z całą 
stanow czością  stwierdzają , że 
zm arła r ie  była m orfinistką, a -  
ni wogóle narkom anką, zacho­
dzi przypuszczenie, że zm arła  
została otruta. P o lic ja  w szczę­
ła energiczne śledztwo za za* 
ginionemi przy jaciółkam i, które 
podejrzewa o dokonanie te j 
zbrodni.

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawnaBudź nowoczesnym i podrozu] somolotem

In form acje i bilety: Tej. 574-60 , 803-50 i biuro podróży

Muzeum zbrodni
Niesamowite zbiory policji wiedeńskiej

Dziurka w pończoszce
la. A kiedy zgodziłem się. je s t  i Iił s to jącą  lampę, rozłożył przed 
zła i usiłuje rozbudzić w e  mniej sobą plikę gazet i zagłębił się 
zazdrość...

Pani L ala  teraż już po faz 
trzeci usiłowała w ym alow ać so—  Je s t e ś  niedobry Toleczku, 

w dzięczyła  się pani L a la .  to 
Przykre , że ja  m ężatka  muszę 
chodzić do kina z obcy m  m ęż­
czy zn ą ,  a wcale nie mam ocho: 
t.y na tego nudziarza...

—  Ależ L a 1o, zdziwił się .pan 
Anatol, przecież sam a mówiłaś, 
że to twój dobry zna jom y, na­
wet przy jacie l  z lat dziecin­
nych. Jeże li  chcesz  zostać w 
domu, to nikt cię nie wypędza, 
a jeżeli za leży  ci na obejrzeniu 
p rem jery  filmowej, to przecież 
w szystko  jedno kto ci tow arzy ­
szy...

P ani L a la  wkładała kapelusz 
Przed lustrem, loczek nie chciał 
ładnie się ułożyć, więc L a la  to­
nu ła nóżką ze zniecierpliwie­
nia...

Anatol obserwował żonę i my 
ślał:  za chwilę kobieta, k tórą  
kocham, w yjdzie  i w tedy  ode­

tchnę z ulgą: co za wspaniały 
w ieczór, będę mógł spokojnie 
poczytać gazety •

Ale pani L ali nie śpieszyło 
się. w ylała  już na siebie prawie 
ca ły  flakon perfum, a właśnie 
na białej, jedw abnej bluzeczce 
zrobiła się plama i trzeba było 
zmienić .suknię.

—  Lalusiu. przecież spóźnisz 
się, —  zwrócił delikatnie uwagę 
mąż, —  dochodzi dziesiąta...

Pani L a la  ociągała  się je d ­
n ak :  P a m ię ta j ,  że to ty nale­
gasz, że ty sam radzisz mi 
w y jść ,  ty  będziesz to miał na 
sumieniu...

Uroi Anatol nie odezwał się 
ani słowem, udawał, że jes t  po­
chłonięty czytaniem  gazety.

Oto kobieca logika rozm y ś­
lał, sam a prosiła, że chce iść 
do kina w tow arzystw ie  nie­
szkodliwego s tareg o  p rz y ja c le -

bie zgrabne serduszko na w ar­
gach...

—  Je s te ś  już dość ładna, wtrą 
cii pan Anatol i jednocześnie 
zauważył, że żona ma dziurkę 
w pończosze, na kostce lewej 
nogi, chciał je j  powiedzieć o 
tem, lecz w porę ugryzł się w 
język.. .  bo L a la  gotowa zaraz 
przebierać pończochy, a pod 
kolor pończoch, zmienić, panto­
fle, kto w ie, czy  nie w łoży ła­
by znów innej sukni i innego 
kapelusza.

N areszcie pani L a le cz k a  s ta ­
nęła przed mężem gotowa do 
w y jśc ia ,  ucałow ała go czule i 
je sz cz e  s to ją c  we drzwiach po­
słała ręką całusa, i skrzyw iła  
się jak  k oc iak :  „nie mam w ca ­
le ochoty  na to kino.'*

Uf, odsapnął mąż, znalazłszy  
się nareszcie  sam. W y ciąg n ą ł 
sie wygodnie na kanapie, zapa-

w czytaniu. P otem  trochę się 
zdrzem nął, a kiedy otw orzył 
oczy  zrobiło mu się nudno i ża ­
łował sw o je j  samotności.

J a k  ona mnie kocha m yślał 
z rozrzew nieniem, jak  ociągała  
się w wchodząc, a jaki byłem 
niedobry, nie dałem je j  n a w e t  
zacerow ać pończoszki, by leby 
ty lko prędzej się je j  pozbyć.

W ybiła  godzina dwunasta 
P an  Anatol z»ewał, ale nie miał 
ochoty położyć się do łóżka. 
T rze b a  na L a le cz k ę  poczekać 
—  uśmiechnął się do siebie-

Pani L a la  w róciła  dopiero po 
pierwszej...

—  Czem u tak późno? —  bur­
czał mąż.

Żona była  ja k a ś  podniecona; 
ożyw iona tw arz  m iała zaróżo­
wioną, a oczy  wilgotne.

—  Ach, uie m asz pojęcia, mó­
wi iła. ja k i  cudowny obraz.

Usiadła na kanapie i bujając 
nóżkami szczeb io tała ;

—  W ie sz  tak a  historja , że o- 
na go zdradza,a  on się nawet 
nie dom yśla, i o m ało co  byłby 
ich przyłapał...

P an i L a la  się rozbiera, zrzu­
ca  pantofelek, i w te j  chwili pan 
Anatol widzi, jak  wielką szko­
dę w yrządziło  jeg o  przem ilcze­
nie o podartej pończoszce ; t  
m ałe j dziurki, zrobiła się wiel­
ka... Ale, dziura się przeniusła 
z lewej nogi na prawą.

—  Pok aż  drugą n o g ę , '  mówi 
pan Anatol. L a la  patrzy na m ę­
ża zdziwiona jeg o  surowym  gło 
sem.

P oń czo ch a  na lew'ej nodze 
je s t  cała.. .

—  C oś ty  w kinie przebiera­
ła pończochy, m arszczy  czoło 
mąż, a może mi się pomyliło —  
myśli.-.

A tu Lala  w bek. J a  nie ch c ia ­
łam  cię zdradzić, ty  sam  mnie 
do tego... to twoja Wyłącznie, 
twoja wina... . -
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K R O N I K A  K R A K O W A
Czw artek : Inocentego

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień p ełen Sfcns*\cyj..ych i -iezw y - 

kłych w y d a rz tń ; możliwy zam ach na 
,ak ąś w ybitną o so b is to ść  ze św iata po­
lityczn ego. ^ 7 a i*e  wydarzenia z p o lity ­
ki poruszą opin ją sp o łeczeństw a. Nie 
hazardow ać się w niepew ne in teresy ' 
m ożem y p otem  i ałow ać.

Adria : „Cyrkowiec m :m o woli"
Apollo : „A fera pułkownika Redlą" 
Promień : Ostatnia kompania 
Sztuka : „Szyb L. 23“
Słońce : „Za kulisami teatru"
Świt* Tectament miljoneia"
U ciech a: Noc w Grand Hotelu  
W an da: „Książę D racula"

Radjo
G. 12.10 Transmisja z Warzawy, 12.45 

P ły t y  gram., 15.00 Komunikat gospo- 
darczyi 15.35 Muzyka gram., 16.40 Od­
czyt sportowy, . 17.00 Koncert, 18.00 
Odczyt, 18 20 Muzyka lekka, 19.16 
Rozmaitości 19.45 Odczyt, 20.00 Kon­
cert popularny, 21.55 Wiadomości bie­
żące, 22.50 Muzyka taneczna.

D yiur nocny aptek i
Rynek A —B 45, Łobzowska 5, G rze­

górzecka 9, Długa 4, Krakowska ’ 9, 
Brodzińskiego 1.

Lradziei rawcrn.
H erm an Schreiber, żarn. przy  

ul. Na Staw kach 3, zgłosił do 
policji o kradzieży na jego  
szkodę z magazynu przy ul. Fi- 
lareckiej 3  row er, w art. 120  zł.

Kradzież znaczków z kiosku.
Teofila O rzechow ska, zgłosi­

ła do policji, że nieznany osob­
nik kupujący papierosy w jej 
kiosku przy ul. Dunajewskiego, 
korzystając z jej nieuwagi skradł 
jej znaczki pocztow e na kwotę 
50  złotych .

T eroryici znów g rasu ją .
Donosiliśmy już o najściu te-  

rorystów  na Pociejów  przy ul. 
Bagno. Policja aresztow ała w ów­
czas 17 trag arzy  terorystów , k tó­
rych  osadzono w areszcie przy 
urzędzie śledczym .

W czoraj terory sci zestali zwol­
nieni, zaś w dniu dzisiejszym  
przybyli znów tłumnie na P o ­
ciejów , gdzie ponownie zaczęli 
teroryzow ać handlarzy. N r miej­
sce  przybyła policja, która tych  
sam ych 17 terorystów  zatrzym ała  
i osadziła w areszcie .

M m m  u kradzieże.
Policja aresz to w ała : P iotra

C iclucha, lat 18 , z M ogiły, jako 
podejrzanego o|kradzieżj g ard ero­
by w art. 2 5 0  złotych na szkodę  
chlebodaw cy Blicharowskiego  
przy ul. Florjańskiej 32 .

W erfchlera Stanisław a, lat 26  
zam. przy ul. K rzyw da 33 , za 
usiłowaną kradzież żarówek w 
dniu 26  bm. o gody. 16-tej z 
klatki schodow ej domu przy ul. 
Sławkowskiej 12.

Kraw ackiego Jó zefa  z Przegi- 
ni Duchownej, lat 3 0 , jako po­
dejrzanego o kradzież 4 kur na 
szkodę nieznanego w łaściciela.

Jana P ntona, lat 20 , w łóczę­
g ę , za kradzież 1 kg. migdałów  
na szkodę R olszteina przy ulicy 
B ożego C ia ła  18.

Zofję W y zga, lat 53 , w łóczęgę, 
za kradzież masła w Rynku Pod­
górskim  w czasie targu na szko­
dę Kurowskiej ze Sułkowic.

Sendora Jó zefa , lat 20 , z M a ­
chow a, za kradzież naczynia ko­
walskiego na szkodę Józefa R y-  
cińskiego przy ul. Józefiżsk iej 35 .

Matka uwiodła narzeczonego córki!
M ałe, miłe, ciche letnisko p o d ­

warszawskie, wszystkim znany 
Skolimów, stał się w bieżącym  
sezonie terenem  skandali, na mia­
rę „europejską*1 zakrojonych.

To mąż łapie żonę... T o żo ­
na łapie m ęża... To bona z pa­
nem , to pan z m am ką...

Je s t  „dobrze** jak mówią! I jest 
o czem w przerw ie między po­
kerem i biidżem  mówić, plotko­
w ać, rajco w ać etcetera

L ato . U pał. K obiety sam e. Mę­
żowie w W arszaw ie. A  tu na 
„świeżem powietrzu** pragnie się 
wrażeń, em ocji. I ten pęd za

Pitigrilim... C oś nowego, niezwy­
kłego.

Pitigrili! Zaczytyw ała się w 
nim na zabój, o św icie i o zmro­
ku, pani M. (bogata pani, ładna 
w wieku balzakowskim ...).

K rótko: pani M. ma córkę, 
m łodą, ładną, ale... i skromną, 
Panna Nina miała narzeconego, 
przystojnego, eleganckiego, w 
typie kobiet. 1... nadarzyła się 
okazja! L as... spacer... półmrok. 
Matka została sama z przyszłym  
zięciem . Pitigrili... M iłość, szał 
nazwijcie to , jak ch cecie . I od

tego  czasu pani M. nie przesta­
ła śnić o młodzieńcu. W reszcie  
zaczęło  to już w yglądać wcale 
niedw uznacznie. Mama się w ście­
kła!...— żartow ano sobie przy kar­
tach . C órka rozmówiła się z m at­
ką na serjo . Ł zy , w yrzuty, p re­
tensje.

Mamo! M am c! C o się z tobą 
d zieje?

Ja  ci go nie oddam ! O n do 
mnie należy...

C ichy skandal, głośny skandal,
W  małym, miłym Skolimowie, 

co  się dzieje.

Zamordował ojca i siostrę
W  rodzinie H ardziejów  we 

wsi Leńkow szczyzna p„w . O sz- 
miana, popełniono potw orne m or­
derstw o. W  rodzinie tej panował 
od dłuższego czasu zatarg  na 
tle m&jąlkowem.

Starszy syn W icenty nie m ogąc  
doczekać się śmierci ojca, p osta­

nowił go zgładzić. W czo raj w 
n ocy  przybył do demu o jca  
i uderzeniem  kamienia w głowę  
położył go trupem na miejscu.

Córka usłyszaw szy krzyki, 
wpadła do pokoju ojca, lecz w y­
rodny brat tym samym kamie­
niem rozstrzaskal jej głow ę. N id

ranem "sąsied zi spostrzegłszy  
m orderstw o, zawiadomili policję.

Przybyły Lekarz stw ierdził 
śm ierć ojca i córki. M orderca  
zbiegi, jednak policja jest już 
na jego tropie. W  razie schw y­
tania, stanie on przed sądem do­
raźnym.

V. ójt zamordował kasjera
D zieci baw iące się w rzece  

Turji w Rów nem , znalazły wo­
rek z gnijącem  c ałem. Po dro - 
biazgowem śledztw ie nstalono, 
iż są to zwłoki kasjei a gminnego

wsi Nieśwież, który zginął tok  
temu w tajemniczy sposób i zab­
rał ze sobą 1 .5 0 0  zł. z kasy  
gminnej.

T eraz okazało się, że kasjera

zam ordow ał wójt z dwoma pi­
sarzam i gminnemi, aby zagrabić 
pieniądze.

Trzej ohydni zbrodniarze sta­
ną przed sądem doraźnym.

Uciekła z cudzoziemcem od męża.
P . M anasze Lipman w W a r­

szaw ie Leszna 56, jest dopiero  
pół roku po ślubie, a mimo to 
zdobył śię na krótką rozłąkę z 
swoją urodziwą żoną. C hanę, 
umieścU w jednym z otw ockich  
pensjonatów . P. Lipman kocha  
swoją żonę i co tydzień, jak 
w szyscy przykładni mężowie, 
przyjeżdżał w piątek do swojej 
połow icy.

O statniej soboty żonka spła­
tała mu figla. G dy p. Lipman 
przyjechał dp pensjonatu, gospo­

dyni przekonyw ała go, że żonka 
jego juz od kilku dni w yjechała  
z pensjonatu. P . Lipman z po­
czątku nie rozumiał, gdzie się 
m ógł podziać jego skarb, ale po 
kilku godzinach w szystko *ię wy- 
j lśniło.

P . Lipman położył się ze zm ar­
twienia na hamaku, a w szyscy  
goście z całego  pensjonatu ko­
lejno opowiadali mu, jak to je ­
go żona zakochała się w pewnym  
am erykaninie, który przyjechał 
tuczyć się do pensjonatu i flir­

tow ać z młode u i mężatkami. 
Po nitce do kłępka p. Lipman  
ustalił,że amerykanin znikł teg o  
sam ego dnia z pensjonatu, co  
jego żona.

Stało  się jasne, że razom ucie­
kli... Pan Lipman podniósł się z 
hamakn i doniósł o wszystkiem  
policji, nadm ieniając, że jego  
żonka dość solidnie go okradła.

Nie w ykluczone jest, że am e­
rykanin jest handlarzem żywym  
tow arem .

Krwawa iragedja rodzinna
W czoraj rano w restauracji 

Zdrojow ej we Lwowie na Po- 
miarkach obok Truskaw ca roze­
g rała  się krwawa tragedja rodzin­
na, która pociągnie za sobą praw­
dopodobnie śm ierć dw ojgaosób .

O to  dzerżaw ca jednej z restau­
racji, T eo d or Kuzan, w czasie  
kłótni zranił trzykrotnie pchnię­
ciem  sztyletu swą żonę Kazimie­

rę, a następnie poderżnął sobie 
gardło. O boje rannych w stanie  
beznadziejnym przew ieziono do 
szpitala w D rohobyczu.
W edług opinji lekarzy, niema 
nadziej utrzym ania ich przy ży­
ciu.

Kuzan prow adził przed przy­
byciem  do Truskaw ca restau ra­
cję t. z w. „K asyna końskiego**

w Krakowie. K uzanow a z domu 
K uczyńska, jest znaną w Tru- 
skawcu obyw atelką m iejscow ą. 
Tło tragedji me zostało ustalo- 
re. Praw dopodobnie zazdrorć 
męża o znacznie młodszą od s.e- 
bie żonę, którą podejrzyw ał o 
różne rom anse z kuracjuszam i, 
pchnęła go do kroku zbrodni­
czego,

P rz e je c h a n y  row erem .
. Urzęgnik Expresu Mieczysław  

Żurek jadąc rowerem  ul. Karm e­
licką najechał na przebiegające­
go w tym czasie pi zez jezdnię 
Stanisław a Bartusia, wskutek 
czego obaj upadli na bruk. B ar­
tuś doznał lekkiego potłuczenia, 
zaś Żurek wstrząsu mózgu. W ez­
wane pogotow ie zabrało Żurka 
do szpitala/

Szofer potrąci! przechodnia.
Płazińslti Edmund, szofer, po­

trącił wskutek nieostrożnej jaz­
dy przez Rynek Podgórski w 
czasie targu W ładysław a Szulca, 
lat 13 , z Borku Fałęckiego, 
przez co  Szulc doznał lekkich  
kontuzji i zdarć naskórka. Pł&- 
ziński odwiózł go autem na po­
gotow ie ratunkowe.

Chciała apalia się na stosie.

W W arszaw ie w domu przy  
ul. S olec 105, 25-letn ia Marja 
Borowska doznała w poniedzia­
łek wieczorem nagle ataku szafu. 
Porąbała ona siekierą wszystkie 
sp rzęty  w mieszkaniu, poczem  
ułożyła stos, oblała go naftą, 
stanęła za nim i podpaliła. P ło ­
mienie spostrzegli sąsiedzi, k tó­
rzy zaalarmowali straż pożarną  
i sami natychm iast poczęli tłu­
mić ogień.

P rzybyła straż pożarni, szyb­
ka pożar opanow ała, zaś Borow ­
ską z ciężkiemi poparzeniami 
przew eiziono do szpitala D zie­
ciątka Jezns.

T ragiczny powrót z letniska.

W ia ca ją c  wozem z letniska w 
Lesznym  21-letn ia Zofja Dębiń­
ska, została w yrzucona z wozu, 
który zaw adził o przydrożne  
drzewo. Dębińska wpadła pod  
koła tak nieszczęśliwie, że uległa 
rozbiciu czaszki, ponosząc śm ierć 
na miejscu.

Zwłoki zabezpieczyła policja.

Narzeczony n ab rał swoją dziew­
czynę na 1500 złotych.

°0-letn ia Sara K rakow ska ko­
chała „ię na zabój w A leksan­
drze Mandelbaumie z W arszaw y  
ul. W ielka 14, a Mandelbaum  
również na zabój kochał się w 
jej pieniądzach. Nic dziwnego, 
że się zaręczyli. Sprytny narze- 
cony n'.brał jednak ślicznotkę  
swoją na 1 .500  zł. na koszta po­
sagu i zwiał.

W alka policji z dezerterem
Policja Piotrkowyka od dłuż­

szego czasu poszukiwała S tefa­
na W arlaka d ezertera  i w ielo­
krotnie karanego złodzieja. Po  
długich dochodzeniach stw ier­

dzono, że W oźlak przybył na 
noc do domu sw ego i ukrył się 
na strychu. K iedy policja o sa­
czyła dom, d ezerter, urbroiwszy

się w żelazny drąg , zamierzył 
się na jednego policjanta, który  
w obronie własnej w ystrzelił, za­
bijając W oźlaka na miejscu.

Postrzelił brata, gdyz dostał zamało miodu
W e w sifiW ujsław ice, pow iat 

Chełm , Hipolit Bamburski bę­
d ąc zły na m łodszego brata  
sw ego, Edw arda, w padł z tego  
powodu w wielkie rozdrażnienie. 
Starszy b rat nie m ógł młodsze­
mu w ybaczyć, że otrzym ali jed­

nakową ilość mi idu z pasieki 
ojca. Hipolit uważał, że jemu 
jako starszem u bratu  należy się 
więcej miodu niż młodszemu.

B ęd ąc bardzo s.lnie zdener­
wowany, wpadł do mieszkania

i w ydobyw szy błyskaw icznym  
ruchem broń strzelił w kierunku 
m łodszego brata raniąc go ci ęz- 
ko, poczem  zbiegł.

Za w yrodnym  bratem  zarzą­
dzono pościg.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
N n  1 7 3 -0 2 , lub w prost w dru­
karni M onopol, Kraków , ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przem ysłow e jak 
również broszury i czasopisma 
po ^enach niebywale niskich.

Złodziaje grasują w tramwajach
Samuel Spira, zam. w Rynku 

Podgórskim  3, zgłosił do po­
licji że dnia 25 bm. koło godz- 
15-tej s k r  dziono mu w tram ­
waju linji N r. 4 złoty zegarek  
w art. 300  złotych .
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CENT OGLOCZSrit w Kraalea krakowskiej 1 wlarsz aia»; 50 gr. Drobna 25 grossy ta  w yru . Praaam arata atloslęciaic «1. A wras i  •óaoasaalaai do (ioa»j
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